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nowieniu dodatków krajowych i indemnizacyj- 
uych na wszystkie podatt." państw ow e, lecz uo 
każdego z osobna podatku państwowego (przy 
skom&ssowaniu ordynarjum z extraordynarjum ) 
tylko tak i procent, któryby wydał rezu lta t' ten  
sam, jaki wypadłby przy rozkładzie na ordyna- 
rium. W łaściwie tylko przy podatku zarobkowym 
i dcchod^yym potrzebaoy tak i osobny procent 
nakładać, bo tylko te  poaatki mają estraordy- 
narjum dwakroć większe niż podatki inne.

W niektórych sejmach krajowych już sejmy

}>rzyjęły ten wniosek rozłożenia podatków kra- 
owych i indemniz&cyjnych, przezoo miasta, mia­

nowicie przemysł i handel zostałby ochroniony od 
Większego obciążenia podatkami temi. U nas z&a 
ani iiias‘a. których ludność najwięcej byłaby ob- 
eiążoną, ja k a p ła c ą c a  po największej części po- 
datk zi,robkov, j i dochodowe, ani też posłowie z 
uiiasi nie 2 wrócili dotąd nwagi na tę  grożącą 
piT^mysiC wi i handlowi podwyżkę Dodatkowa 
ZwiacnmT więc ich uwagę. O statn i czas jes t n- 
p imnieć się u sejmu, az^oy i tak  biedny nasz 
krajpwy przemysł i handel ochronić od podwyż- 
ii podatkowej.

— Powitaj go ojcze — rzekła Jadw iga — 
ja  za chwilę p’"zyjaę.

— Tyll-o nie dai na siebie zbyt długo cze­
kać — rzekł rotm istrz wybiegając naprzeciw
gościa.

Jadw iga, schyliła głowę i szepnęła z cicha 
do siebie.

— O... mój ojcze... ani wiesz, ile 'mnie tó 
osztować będzie !

Tym 'zasem  rotm istrz z caią serdecznością 
uociskał przybysza, z którym wszedł do salonu.

— Siarczyste pioruny — rzekł rotm istrz,
ściskając Romana — toć myśmy z sobą pięć lat
nie rozmawiali!... Myślałeś ty  k -3dy o swoim 
starym  przyjacielu ?

— O, zawsze, panie rotm istrzu — odpowie- 
dział — błogosławię wczorajszy przypadek, któ-

mnie sprowadził w objęcia zacnego przyjacie­
la całej mojej rodziny.

_  Jakże się miowasz mój drogi ? — po-
chwyn’ł  rotm istrz. ,

_  Zle, panL roimis rzu.
— Zle ? — 0... to źle J — A czemuż to ?
— Chyba temu, żc niedobrze — oapowie- 

dział Roman. Czegoś pragnę, czegoś szukam, a 
sam nie wiem czego.

—  Potrzeba ci świata i wrażeń.
— O, nie panie rotmistrzu. Na św iat p&trzę 

już innem okiem jak  dawniej. Niema on dla mnie 
uroku! Młodzieniec zmienił si£ na starca, poeta 
na zimnego realistę.

—  Tam do d ia b ła ! pewnieś zakocn&ny!
— Tak, jestem zakochany, ale w  samym 

sobie.
— Ano widzisz, to zw yały koniec w szyst­

kich bałamutów, którzy jak  motyle z kw iatka
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is^zęściem, rotm istrz z- rażał na nią, on 
W tej ćh liii zakręcał wąsy i gładził czuprynę.

— Znasz go, z mego opowiadania — cią­
gną" dalej — i cieszę się, że go poznasz osobi- 
Ser, że się przekonasz, iż wszystkie moje po­
chwały lie’ "były przesadzone. Wczoraj, będąc w 
błocku spotkałem się z nim na nlicy — opowie­
działem mu nasze położenie, dodałem także, że

*ój syn ma śliczną żonę, a  ja  śliczną synowę, 
Prosiłem go, aby nam poświęci1 -k& dni, na co 
chętnie przystał, i dzisiaj go oczekuję.

Jadw iga coraz większy uczuwała niepokój,
nogła się cieszyć, jak  również nie ihciala 

^ a z »  sw ego niezadowolenia. Milczała więc, aby 
nie zdradzić
— p rzygotaj się na ?es iłość Jadw iniu — 

^ JWił dale. rotm istrz — bo to jes t charakter 
gesóły,- szczery, a przytsm  poeti

tej chwili wszedł służący, i oznajmił, że 
pa® przyjechał.

— To on! — zawołał rotm istrz.



nięto zamiar tego samego konsorcjum budowy 
linii ze Lwowa do Rawy, i tem obałamucić się 
s tara ją . Podanie o w stępną koncesję do zbada 
ma trasy, nie daje wcale żadnej rękojmi, że ta  
linia będzie budowaną. Konsorcjum w każdej 
chwili może odstąpić od tego zamiaru, uzyskaw­
szy koncesję na swą główną linię Jarosław-So- 
kal. Z resztą chociażby konsorcjum i tę  linię 
Lwów-Rawa zbudowało, to kraj ztąd nie odnie­
sie korzyści.

W  tej sprawie głównie chodzi o to, ażeby 
połączenie Lwowa z W arszaw ą a  przez W ar­
szawę z portami nadbałtyckiemi nie było w rę­
ku konsorcjum Jarosławsko-Sokalskiego, które 
je s t tylko parawanem dla innego wcale konsor­
cjum, któremu zależy przedewszystkiem na tem. 
ażeby ta  konkurencyjna linia nie powstała. W  
m inisterstwie wiedzą o tem bardzo dobrze, i dla 
tego wstrzymują się z koncesjonowaniem linii 
Jarosław-Sckal, lecz dążą do koncesjonowania 
obu limj razem tj. ze Lwowa przez Żółkiew, 
Bełz, Sokal do granicy, i z Jarosław ia przez Cie­
szanów, Rawę do Bełza. Z naszej strony ten 
zamiar rządu tylko pochwalić możemy.

K o r e s p o n d e n c j a  „ B a z .  H a r . “

Wiedeń d. 18. października.
(§•) Opozycji centralistycznej idzie wido­

cznie na opak z projektem utworzenia klubu nie 
mieckiego. Nie tylko bowiem Plener, ale jesz 
cze daleko bardziej stanowczo oświadczył się

Srzeciw niemu poseł Czedik i poseł Gustaw 
•ross. Pierwszy napiętnował kierunek niemie- 

cko-narodowy po prostu jako zdradę stanu, na 
co prasa centralistyczna wielce się oburzyła. 
Bądź co bądź rzeczy poszły już nieco za da­
leko, jeśli swój swoim zmuszony jes t zarzucać 
coś podobnego. Rozpatrzywszy się jednak w 
położeniu, trudno nie przyznać słuszności sło­
wom Czedika. Stronnictwo „systematycznej ne­
gacji* wywieszając sztandar bezwzględnie naro­
dowy, kładzie dynamit pod podstawy państwa 
austijackiego. Żadna więc obłuda na nic się 
nie przyda. Podobne usiłowania w żaden spo­
sób jako zgodne z interesam i państw a austija­
ckiego nikomu się w ydawać niemogą.

Jeśli jednak położenie tak  się zaostrzyło, 
że klika centralistyczno-niemiecka posuwa słę do 
ostateczności i bądź co bądź nowe niebezpieczeń­
stw a na przyszłość możliwie w ytw arza, to mi- 
mowoli nasuwa się pytanie, jaka nam i naszym 
sprzymierzeńcom przypadła korzyść, jakie _ zdo­
bycze sprzymierzone stronnictw a autonomistów 
przy tem odniosły. W  istocie rzeczy żadnych ko­
rzyści i żadnych zdobyczy nie odnieśliśmy, 
gdyż rząd obecny chce nibyto wszystkich 
zadowolnić, a właściwie w obydwóch obozach 
tylko tworzy niezadowolonych. Chwiejność, nie- 
stanowczość rządu musi rozkładowo działać na 
ogólne położenie a  co najsmutniejsza, że opo­
zycję ośmiela i posuwa do ostateczności. Za 
czasów gabinetu Hohenwarta, k tóry  miał jasno 
nakreślony program polityczny i śmiałą w kie­
runku autonomistycznym rozwijał działalność, 
nie rozw inęła była opozycja niemiecka i połowy 
ty le energii, co dzisiaj. A dla czego ? Ponieważ 
czuła wówczas silną rękę rządu Uad sobą, Wie­
działa dobrze, że ma z rządem opierającym się
0 pewne wybitne zasady do czynienia. Dziś 
przedstaw ia się jej wszystko inaczej, a  z ogól­
n e g o  j imłowiezności czerpie ona otuchę
1 siłę.

Dla nas jednak jeszcze smntniejszem zja­
wiskiem jest ta  okoliczność, że połowiczna chwiej­
ność rządu demoralizująco oddziaływa na całą 
prawicę, k tóra zamiast z własnej inicjatywy iść 
naprzód do urzeczyw istnienia swego programu, 
faktycznie ciągnioną je s t przez rząd po manow­
cach bezprogramowości i rażących sprzeczności. 
Praw ica znachodzi się bowiem w tem położeniu, 
iż niewie właściwie za co się wysługuje rządo­
wi, nie wie idąc za rządem czego ma chcieć, 
gdyż przewodnik je  sam tego niewie. Połoie- 
„zabagnia się cuoraz bardziej." Z trzęsaw isk 
i mielizn trudno wybrnąć.

Pod wpływem tego położenia, owłada stron­
ników rządu apatja, której najdobitniejszym wy­
razem jest jałowość czynności sejmów krajowych. 
Tymczasem kraj nasz ma swoje naglące potrze­
by, które zwłoki cierpieć nie mogą, a  których 
ani ty tu ły  i zaszczyty spływające na niektóre 
osobistości, ani też gwiazdy i krzyże orderowe 
zdobiące piersi znowu innych, z porządku dzien­
nego nie usuną. Głodny lud w oła: Chleba! a 
woła niemal w rozpaczy. Nie wątpimy też, ie  
Koło polskie weźmie sobie to wołanie całego 
kraiu do serca i tak  swoją polityką w przyszło­
ści pokieruje, żeby mniej spływało splendoru na 
pojedyńcze osobistości, a więcej było chleba 
dla głodnych, więcej pożytku dla kraju.

R ada państw a zbierze się niezadługo. Sądzę 
więc, że tych słów kilka będzie na miejscu. 
Kraj żąda stanowczego działania, żąda pewnych 
dodatnich rezultatów, które się atoli tylko wów­
czas dadzą osiągnąć, jeśli stosunek naszego par­
lam entarnego przedstawicielstwa zarówno do rzą­
du, jakoteż i do sprzymierzonych stronnictw ja­
sno określonym zostanie.

dowego, a pomimo, że nam iestnik br. Kraus 
nadmienił, że rząd przedłożył sprawę tę  jedynie 
tylko w tej myśli, ażeby zapobiedz różnym w a­
dom, które się w ciągu czasu okazały, dalej 
ażeby miejsca szkolnych inspektorów tylko lu­
dziom fachowym i w zawodzie nauczycielskim 
biegłym udzielać, i że cała ta, li tylko dobro 
kraju  na oku mająca sprawa, wcale nie zasłu- 
gnje, ażeby tak  jednostronnie i nieprzyjaźnie 
traktow aną była, w  końcu dziękując publicz­
nie imieniem rządu za zastępowanie wniosku 
mniejszości profesorowi Kwiczale, i prosząc o 
przyjęcie tegoż, — wniosek większości komisji, 
na odrzucenie całego przedłożenia, został, natu­
ralnie większością głosów centralistycznych — 
przyjęty.

T ak samo wczoraj wniosek rządowy o re­
formie administracji krajowej, dzisiaj wniosek o 
zmianie dozoru szkół, a  ju tro  może dziesięć in­
nych przedłoźeń rządow ych, w szystkie sejm 
królestwa czeskiego odrzuci, a  dlaczego? bo 
większość, składająca się z centralistów  i wierno- 
konstytucyjaych, chce choć w ten sposób na 
rządzie autonomistycznym się zemścić, zapomina­
jąc, że zemsta taka  szkodzi tylko sprawom kra­
jowym. Ale cóż tym kulturtragerom  zależy na 
dobru kraju ?!

Dążnością ich je s t tylko ażeby żywioły 
słowiańskie — które dotychczas tak  dotkliwie 
przez apostołów rzeszy teutońskiej gnębionemi 
były — i nadal niszczyć — chociaż na razie 
nie mieczem i ogniem. Dziwną rzeczą jednako 
woż jest, dlaczego rząd, dbający przecież o do- 
bro narodu, cierpi tak  długo takie wybryki 
nie rozwiąże sejmu. W szak przy dzisiejszym 
składzie stosunków, rezu ltat nowych wyborów 
wypadłby z pewnością zupełnie inny, jak  za cza 
sów szwindlu chabrnsowskiego.

Petycję ogólnego wiecu ochotniczych straży 
ogniowych z prośbą, ażeby tow arzystw a asekura­
cyjne zmnszonemi były, za dany ra tunek w ra ­
zie ognia, tymże przyznawać wynagrodzenie na 
utrzym anie rekwizytów, odesłano rządowi do u- 
względnienia z dodatkiem, że okazuje się po­
trzeba w drodze ustawy sprawie tak  naglącej 
zapobiedz.

Stuletnia uroczystość urodzin wielkiego filo 
zofa, Bolzano, k tóry  będąc Niemcem i profeso
rem na wszechnicy pragskiej, pierwszy powziął 
myśl, ażeby Czesi, będący przecież -panam i w 
swym własnym kraju, też same praw a co Niem­
cy otrzym ali, odbyła się w Pradze za intencją 
.akademickiego spolku* bardzo wspaniale.

Profesor Durdik w mowie swej bardzo świe­
tnie zaznaczył doniosłość idei Bolzana, nadmie­
niając, i e  wielki ten uczony bardzo gorąco zaj­
mował się gprawami swej ojczyzny, a chociaż 
był profesorem niemieckim, uznał, że równou­
prawnienie dla Czechów jest niezbędną rzeczą, 
etóra im z praw a natury  przysłużą. Swemi idea­

mi wzbudził ducha patryotycznego w swych słu­
chaczach i nie jeden z starych jego uczniów dzi­
siaj sobie wspomina, że za jego inicjatywą mło- 
dzibż nabierała otuchy do urzeczywistnienia my­
śli wielkiego męża. Na bankiecie urządzonym 
przez akademicki spolek, wzięło udział grono 
mrfesorów czeskich, i w ogóle inteligencja prag- 

ska. Czyż nie mogliby sobie nasi dzisiejsi Hófle- 
ry, Wilkomy, Kelle i ja k  się tam  zowią wszyscy 
mędrcy z „Reichu*, wziąć przykład z Bolzana?

Rozgłoszona tu  wieść, że dr. Ed. G regr z 
grona klubu czeskiego został wydalonym, jes t 
nieprawdziwą.

„Ognisko polskie* urządziło w ostatnią so 
)ote nierwszy wieczorek polski dla rodzin i za­

proszonych gości. Lokal Towarzystwa me mógł 
pomieścić wszystkich zgromadzonych, ta k  że po­
mimo iż „Ognisko" dwa wielkie pokoje ma do 
dyspozycji, okaznje się potrzeba większego loka- 
u. —  W ieczór sam powiódł się pomyślnie. Go­

ści, zaproszonych Czechów, pow itał prezes „0- 
gniska*, hr. Potulicki, prawdziwie serdecznemi 
)ołskiemi słow y: zaczynając przysłowiem pol­

akiem : „Gość w dom, Bóg w dom*, i dziękując 
za okazaną wzajemność bratniego narodu cze­
skiego. — Pięknemi pełnemi wzruszenia słowy 
odpowiedział profesor Sladek, nadmieniając, że 
słowa prezesa dają rękojmię, że „Ognisko* w raz 
sobie wytkniętym  celu utrzym ania miłości po­
bratymczej nadal kroczyć będzie, a  ta k  zjedno- 

czonemi siłami obydwie narodowości li tylko tym 
sposobem osiągnąć dążności swe będą w stanie 

Po odśpiewaniu „Boże coś Polskę" przez 
zgromadzenie, odegrano monodram Ładnowskiego 
_Berek zapieczętowany* i postanowiono każdej 
soboty jakąś sztnczkę polską odegrać.

nowie, z powodn, ie  znaleziona metryka dowodzi 
jego urodzenia w tem miejcie.

Zgadzając się aajznpełniej na mydl powyższą, 
ośmielam się jednakowoż przypomnieć, ie  przed 
niewiblu laty powzięto zamiar postawienia w Tar­
nowie pomnika Brodzińskiemu.

W tym celu wybrano tamże komitet, zebrano 
nawet kilkaset złr. z przedstawieuia amatorskiego, 
wezwano kraj do składek, a nawet wiem z pewno­
ścią, ie niektóre datki ze Lwowa odeszły do ko- 
mitetn. O ile mi jednak wiadomo, nigdzie nie umie­
szczono sprawozdania ze stann składek, ani nie 
ogłoszono czy jeszcze ten sam komitet funguje, 
czyli teź został zastąpiony innym, później wybra­
nym. — Racz przyjąć Wielmożny panie redaktorzo 
wyrazy szczerego poważania. M . Si.

We Lwowie, 19. pażdz 1881.
* Ministerstwo finansów wydało do wszystkich 

kas rządowych i mzędów rozporządzonie, aby ban­
knoty 10 reńskowe z r. 1863 przyjmowano przy 
spłatach do 15. marca 1882 roku.

* W isjteacżcl pelisyjtte z dnia 19g<> b. m.: 
Skradziono: Panu J. M. z pom. 1. 17 ulica Sobie­
skiego jeden pierścionek złoty, obrączkę złotą z 
brylantem wart. 100 zł., i pierścionek czaruo-ema- 
liowany wart. 10 zł. — Pani M. W, z kieszeni 
płaszcza pugilares z kwotą 12 zł, a służącemu T. 
D. z przedpokoju pomieszkania 1. 5 ul. Kościuszki 
srebrny zegarek ankcr.

Straż policyjna ujęła Jędrzeja Czeruiowskiogo 
na kradzieży sklepowej, a znanego złodzieja Izaaka 
Waksa przytrzymano z skradziouym z wozu zają­
cem, po którego niewiadomy poszkodowany winien 
się zgłosić.

Złożono w policji znalezione na ulicy 6 par 
podkówek do butów.

I m it i  sieiscowa i
Dnia HO. października.

Praga czeska d. 16. paidz.
( x )  N a porządku wczorajszego posiedzenia 

było sprawozdanie komisji budżetowej tyczące 
się wykazów pieniężnych majątkn krajowego za 
rok 1881, dalej sprawozdanie komisji o rachun­
kach funduszu normalno-szkolnego i stypendjach. 
Obydwa wnioski komisji} uchwalające absoluto- 
rjum przyjęto.

Następnie zaczęła się debata nad wnioskiem 
komisji szkolnej względem zmiany §. 33. ustawy 
z dnia 24. lutego 1873 dotyczącej nadzoru nad 
szkołami krajowemi.

Zmianę brzm ienia paragrafu tego, przedłożył 
jak  wiadomo rząd sejmowi, lecz okoliczność, ze 
co rząd teraźniejszy przedłoży, nie może być 
przyj ętem na żaden sposób, choćby to było z 
największą korzyścią dla spraw  krajowych, oka­
zała się prawdziwą.

Komisja szkolna większością 10 głosami 
przeciw 8, uchwaliła, ażeby względem przedło­
żenia rządowego dotyczącego wyż wymienionej 
zmiany, przejść do porządku dziennego. Profe­
sor Kwiczała u jął się tej spraw y i bronił wotum 
mniejszości. W  długiej i nader dokładnej nio­
b ie , w której k ładł główny nacisk na oszczę­
dność, ponieważ wydatki szkolne do niesłycha­
nej sumy wzrastają, popierał wniosek mniej- 
szóści i żądał, ażeby przedłożenie rządowe zo­
stało przyjęte. Także dr. Kalousek bronił wnio­
sku mniejszości dowodząc, że dałoby się w spra­
wach szkolnych bardzo wiele dobrego i użytecz­
nego zrobić, gdyby w tej rzeczy zaniechano po­
litycznych i postronnych waśni, a  zajmowano się 
więcej sprawami, które rzeczywiście m ają zdro­
w ą podstawę. C entralista dr. Schlesinger zrobił 
wniosek częściowej zmiany przedłożenia rz%-

* Termometr opadł nad ranem poniżej zora, 
w poludnio przy ostrym wictrzo północnym wska­
zuje 4 stopnie. Przy panującej ciągło słocie można 
spodziewaó się każdej chwili śniegu.

* Kółko amatorów kasyna miejskiego, urządza 
w sobotę dnia 22. b. m. przedstawienie amatorskie 
na dochód uwolnionych więźniów i inne cele dobro­
czynne. Grane będą: „Szklanka wody*, komedja 
w 1 akcie hr. Bobrowskiego; „Dwie teściowo", ko­
medja w 1 akcie A. Abrahamowicza „Koszyczek*, 
obrazek sceniczny w 1 akcie T. Zaremby; „Czuła 
struna", komedyjka ze śpiewkami w 1 akcie z fran 
cnskiego. Ceny miejsc: Cerelo 1 zł. 50 c. — Krze 
sło 1 zł., w dalszych rzędach 70 c. — Wstęp na 
salę 50 ct. — Galer ja  20 c. — Biletów dostać 
można w sklepie p. W. Marszałkiewicza (ni. Kra­
kowska 1. 6), i w kancelarji kasyna miejskiego. Nie 
wątpimy, żo znane publiczności kasynowej kółko 
amatorów, której już nie jeden wieczór nprzyjem 
niło, i tym razem występując przed szerszą publi­
cznością, cieszyć się będzie licznym jej współ­
udziałem.

* Koło literackie. Posłodzenie Koła literackiego 
odbęuzie się w piąt. k dnia 21. października b. r. 
o godzinie 7. wieczorem, w sali kasyna miojskiego. 
Na porządku dziennym: L Odczytanie listu od za­
rządu Tow. pom. nauk. w Bndziszynio. 2. P. dr. 
J . Ochorowioz przedstawi dahae wyniki swoich do­
świadczeń nad magnetyzmem 1 metaloskopią. 3, Wy­
bór nowych członków.

* W koncerole na cel dobroczynny, o którym 
wczoraj umieściliśmy wzmiankę, weźmie także ndzi&ł 
p. Gnstaw Fiszer, który odegra wyborny monodram 
swego układa p. t. „Pen Kałamartyński, nauczy- 
oiol szkół elementarnych dawnej daty."

* Z armii, Jenerał major Knbin, dyrektor ar ty- 
łeiji przy jenoralnej komendzie we Lwowie, został 
na własną prośbę przeniesiony w stały stan spo­
czynku i przy tej sposobności otrzymał krzyż ka­
walerski odern św. Leopolda.

* Pomnik dla Brodzińskiego, otrzymaliśmy pi­
smo następujące: W kronice era*. Naród, z dnia 
10. b. a ,  znajduje się wzmianka o potrzebie po­
stawienia pomnika ś. p. Jenerałowi Bemowi w Tar-

— Jasło, 19. paździornika. (Teł.) Grono nau­
czycielskie gimnazjum jasielskiego przyłącza się w 
zupełności do protostn podniesionego w Gaz. Nar, 
i Dz. Pol. przez grona nauczycielskie we Lwowie 
przociw mowie sejmowej hr. Wojoiecha Dziedtt' 
szyckiego.

—  ( X )  KałUSZ d. 16. października. Byłem 
mimowoli świadkiem, jak molestetował tutejszego na 
czelnika stacji,- młody człowiek mieniący się być 
inżynierem jak się wyraził „von der Husiatyner- 
Bahn" o pozwolenie, aby bsnda salinarna z przy­
byciem nadchodzącego pociąga ze Stanisławowa o 
12oj w nocy mogła zagrać na peronie, ów inżynier 
motywował swą prośbę w ojczystym języka temi 
słowy: „es werden oinige Officiore vou Stanislan 
horkommen nnd ich móchto sio mit Mnsik emjfan- 
gen". — Naczelnik stacji na tego rodzaju przyję­
cie nio pozwolił, pomimo motywów, jakiemi ów in­
żynier ,von der Husiatynor-Bahn“ zwo molestacje 
popierał a mianowicie, źo na tego rodzaju przyję­
cie tak pan naczelnik stacji w Stanisławowie i w 
Bolechowie, pozwalali — muszę przytem dodać, żo 
ów inżynier oczekiwał przybycia gości w gronie 
dam cyrkowych, może więc sobie łaskawy czytelnik 
wyobrazić, jak się to owi inżynierowie, niemniej %- 
cy krajowego języka „von der Husiatyner-Bahn" 
przyzwoicie zabawiają, skoro na orgie aż do Kału­
sza z cyrklom zjechali. — Zapowiedziani oficero­
wie ze Stanisławowa nie przybyli, podążył więc 
pan inżynier husiatyńskioj kolei wraz w otoczeniu 
dam cyrkowych i przy odgłosie muzyki salinarnej 
wprost kn miastu — Co dalej, jak tłnściutklomu 
pana inżynierowi noc zbiegła i czy nazajutrz nieco 
nie schudł, jest mi niewiadomom, gdyż powróci­
łem do domn do rodziny, niechcąc słyszeć brzęka 
rozsypywanych krajowych pfenłąday.

—  Olchowiec, 13. października We wsi Pro- 
bekowco w Moskwie naprzeciw Olchowca powiatu 
barszczowskiego, panuje zaraza, z której to przy­
czyny wstęp z Porobekowiec do Anatrji lndziom zo 
strony c. k. starostwa wzbraniano. Czy starostwo 
jest tego mniemania, żo wchodzący tu Indzie wniosą 
tu zarazę bydlęcą, pozostawiamy osądzonin czytel­
nikom. O ile nam się zdaje, zaraza nio jest dżnmą,

ludzi perobokowieckich także podobnoś do bydląt 
policzyć nio należy.

— UŚCteczko nad Dniestrem. Wiek bieżący, a 
szczególnie jego ostatnie lat dziesiątki pomawiają

zobojętnienie w rzeczach religii. Jakkolwiek zda­
niu temn zaprzeczyć się nie da, jednakowoż można 
tak mówić tylko o szczegółach, może nawet o wię­
kszości, nigdy zaś o całości, a szczególnie w na­
szym polskim narodzie! Jak  bowiem pośród ciemnej 
nocy świeci tu i owdzie jeszcze jakaś gwiazda — 
pewnemu oku widna — tak samo pośród zoboję- 
tniałych dzisiejszych czasów, świecą n nas jeszcze 
gdzieniegdzie ladzie chętnej ofiarności dla chwały 
Boga — dla sprawy Jego religii i Jego domów- 
kościołów.

Taką gwiazdą — jednym z pośród gronka lu­
dzi chętnej ofiarności jost właśnie Kalikst Poniński 
— pan rozległych włości na podolskiem Pobereżu, 
na Pokuciu i w innych stronach kraju — patron 
kościoła ob. łac. w Uścloezku. Nio tylko bowiem 
celem pomnożenia chwały Bożej w swych dobrach 
tuż nad Dniestrem łożących, kościół rzeczony do­
mem plebanalnym i budynkami gospodarskiemi obda­
rzył, ogrodem i kilkudziesięciu morgami pola upo­
sażył, drzewo opałowo zapewnił, — ale nadto Ka­
rolina księżna Ponińska cennemł przyborami: jak 
kielichem, monstrancją, lampnicą, lichtarzami etc. 
łaskawie zaopatrzyła; słowem książę Poniński swo­
ją ofiarnością zdziałał, że kościół w Uścieczku dnia 
9. b. m. przoz upoważnionego ku temu proboszcza 
miejscowego z Czerwenogrodu przy współudziale 
kilkn kapłanów 1 wobec licznie zgromadzonych wier­
nych obojga obrządkówL z o s ta ł  poświęcony.

Ponieważ każdy kościół eb. łać. pozostający na 
Podola, gdzie kościoły są tak rzadkie, ma wielką 
doniosłość teraz i na przyszłość, przeto ks. Poniń- 
ski przoz to swojo szczodre wiekopomne dzieło za­
pewnił sobie wieczną wdzięczność nietylko ze strony 
proboszcza czorwonogrodzkiego i tegoż parafian, 
alo takżo zo strony Podola, całego narodu polskiego 
ob. łać. i kościoła katolickiego.

— Drobnostkowość. o  przykładnej snmionności 
z jaką się prowadzi rachnnkowość w armii niomio- 
ckiej, opowiada Deia. Familienbl. niniejszą ane­
gdotę, której autentyczność poręcza: Od pewnego 
dowódey pociągów Zażądała najwyższa Izba obra­
chunkowa wyjaśnienia dlaczego w pozycji „wyżywie­
nie kota* przy zakładzie pociągowym w B. poli­
czono 6 fenigów dziennie na mleko, podczas gdy 
na mleko dla kota w magazynie prowiantowym 
tylko 3 fenigi policzono. '^agadniony tem nrzędo- 
wem zapytaniem wyjaśnił różnicę w alimentacji ko 
tów w sposób przekonywający, a to że kot w ma­
gazynie prowiantów żywi się myszami, które się 
tnczą na mące i zbożu, gdy tymczasem kot w skła­
dzie przyborów pociągowych, na rzemieniach i skó­
rach poprzestawać mnsl.

—  Tramwaje rozpoczęły jnż kursować w W ar­
szawie. Mają być one bardzo dobrze i pięknie urzą­
dzone.

—  Król udekerewany przez radę ministrów. 
W uznaniu zasług koło języka mmnńsklego, nadała 
Rada ministrów swojemu królowi, Karolowi I  złoty 
medal „Bene merentl". Dołączony dyplom zawiera 
ustępy z mów mlanyoh przez króla.

— Zabobon antisemlckl. W Toina na Wę­
grzech dwaj majstrowie tkaccy, Klein i Felder, 
wzywają do wojny krzyżowej, aby wytępić wszyst­
kich żydów, a argumentują to tem, że d. 15. listo 
pala b. r. narodzi się żyd, który będzie posiadał 
dar, stać się niewidzialuym. On to ma wszystkich 
chrzescian wytępić, a naról żydowski zrobić pann- 
jącym. Żo zaś niewiadomo, w której rodzicie ży­
dowskiej ten nowy mesjasz się narodzi, trzeba zda­
niem tych dwóch proroków do 15. listopada na ca­
łym świńcie wygubić żydów.

— Koronacja cara. Wedłng wiadomości z Pe­
tersburga nastąpi koronacja w Moskwie w ciągn 
roku przyszłego i czynią też kn temu wielkie przy­
gotowania. Korespondent do W. Abdpst. podno8j 
ako rzocz uwagi godną, żo przy tej sposobność 

będzie nźyty tron ostatniego cesarza bizantyńskiego 
Konstantyna XI., tron ze słoniowej kości, % dwu­
głowym orłem bizantyńskim w oparcin. Do»tał się 
on w spadku Zofii Paleologównie, kuzynce wspo­
mnianego cesarza, i dostał się jako wiano przez 
Rzym i Lubekę w r. 1492 do Moskwy. Tron dla 
carowej przeznaczony, wyrobu wschodniego, wysa­
dzany kosztownemi kamieniami, jest darem kupców 
ormiańskich, ofiarowanym w r. 1659. W oparcin 
znajduje się tablica podtrzymywana przez dwóch 
aniołków z łacińskim napisem, brzmiącym w prze­
kładzie : „Najpotężniejszemu i niezwyciężonemu cesa­
rzowi moskiewskiemu (Moscomtarum) Alexemn, 
szczęśliwie w swoich ziemiach pannjąeemn, oby ten 
tron, największą sztuką i przemysłem wyrobiony, 
był w przyszłości pomyśluą i Bzczęśllwą wróżbą 
łaskawego nieba."

—  Dziwny zbieg okollcznoźd- W dobrach Kla­
ki — opowiada Tydzień piotrkowski — spuszczono 
wlolkl staw w odległości dwóch wiorst od dworu 
położony, dla perjodycznego, co lat kilka przypada­
jącego połowu ryb i połów tes po zejściu wody w 
d. 20. nbiegłego miesiąca rozpoczęto; dla zapobie 
żenią zaś nadnżyclom, urządzono dozór nocny. Wie 
czorem tegoż dnia 2 '. września, bawiący czasowo 
młodzieniec z własnej woli przybył do stawa, dO' 
tąd całkiem mn nieznanego, a spodziewając się nad 
ranem spotkać i zabić wydrę, przyniósł ze sobą du 
beltówkę. Następnie zaproponowawszy kierującemu 
dozorem, że go wyręczy i pozyskawszy zgodzenie 
się tego ostatniego, wraz z jednym z dozorujących 
udał się na obchód stawu. Idąc jego brzegiem 
zdawało mu się, mimo nader ciemnej i pochmurne, 
nocy, jakoby ujrzał dwa cienie, które mn na tle 
wzgórza i krzaków w tej chwili znikły z przed 
oczów. Wówczas domyślając się, że to są złodzieje 
przybyli na kradzież ryb, chcąc ich doatrzedz 
schwytać, dla chwilowego oświetlenia sobie prze 
strzeni, dał dwa wystrzały, nie przypuszczając na 
wet, że niemi kogobądż zrani. Obadwa wszakże 
wystrzały okazały Bię fatalno: jeden położył, do 
tkniętego nim, na miejscu t rapem; dotknięty zaś 
drngim — w kilkanaście godzin życie zakończył 
Młodzieniec, zrozpaczony skutkami swej nieoględno 
ndał się niobawom po wypadku do właściwego sę 
dziogo śledczego z zawiadomieniem o tom co za 
szło i sam oddał się w ręco sprawiedliwości. Ofia­
rami okazali się dwaj znani i na całą okolicę po- 
Jtrach rzucający złoczyńcy.

— Następstwa czytywania romansów. Dy
rokcja policji miasta Budapesztu otrzymała donie­
sienie, źo trzy dziowczątka, córki poważnych ro­
dzin mieszczańskich, zniknęły gdzieś bez śladu. -- 
Wkrótce nadszodł z Kaniszy telegram, iż tamtej 
sza władza policyjna przytrzymała uciekinierki. Przy 
znały się one, żo naczytawszy się tyło w roman­
sach o tym pięknym świecie, chciały w nim szu 
kać szczęścia.

Z  Państwa Niebieskiego. Gazeta pekińska
ogłaszając dokret cesarski, uwiadamiający o wy­
zdrowieniu drugiej cesarzowej rojentki, i że na no 
wo objęła zarząd spraw państwowych, podaje za­
razem odznaki, jakiemi lekarzy nadwornych, a jest 
ich 24, za okazaną w ezasie choroby cesarzowej 
gorliwość obdarzono, a są t o : tytuły, pawio pióra, 
różnego koloru gnziki i t. p.

Dragi dekret poncza kapłanów bożka „życia", 
którzy zanieśli zażalenie, że na samem podwórzH 
świątyni założona odlowarnia dział, dymem powie­
trze zanieczyszcza, że i bogowie mnszą znosić nio 
przyjemności, jeźli tego interes państwa w ym aga,

Trzeci dekret wzywa astrologów nadwornych 
do oznaczenia pomyślnego dnia na obrzęd pogrze­
bowy cesarzowej, zmarłej 8. kwietnia.

— Amerykanie w Europie. Wedłng obliczenia 
dyrektora American exchange w Londynie, nigdy 
jeszcze emigracja Amerykanów do starego świata 
nio osiągnęła takiej w y so k o śc i, jak w roku bieżą­
cym. Naliczono przynajmniej 100.000 Amerykanów^ 
z których każdy przeciętnie przybył do Europy 
4000 do 5000 funtów szterllngów. Ogółem czyni 
to bardzo poważną sumę 400 do 500 miU°nów 
larów !

Orzeszkową. — Lord Byron, przez F. Lewickiego 
Kronika nankowa, przez B. Abakanowicza. — Nie­
godziwy, wiersz M. Rodocia. — Kronika tygodnio­
wa. — Pan m inister, przez J. Claretle. — Pi­
śmiennictwo przez Zorjana. — Teatr. — Wiadomo­
ści z kraju i zo świata. — W dodatku: „Nę­
dznicy", romans Wiktora Hngo tom IHci, ark. 11.

— Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane 
wszelkim gałęziom literatury, nauce, sztneo i poli- 
tyco poświęcone, numer 41. zawiera: Pnłkowni- 
kówna, historja prawdziwa z czasów saskich, przez 
J . I. Kraszewskiego. — Pogadanka, przez Kazi­
mierza Grzymałę, — Korespondencja z Ostrowa 
Podlaskiego przez Kazimierza Raszewskiego. — 
Notatki literackie. (Jolita. —■ Olbracht Łaski woje­
woda Sieradzki, — Krótki r^s geografii do nżytku 
szkolnego.) — Wystawa ogrodnicza. — Przypadek 
i jego prawa. Wedłng dr. M. Cantora, skroślił 
B. Z. — Z podróży majora Serpa Pinto w poprzek 
Afryki. — Notatki artystyczno. — Objaśnienie ry­
ciny. — Złote listki. — Kronika polityczna. — 
Rozmaitości (Rzeczy społeczne. — Literatura i na­
uka. — Podróże i etnografia. — Starożytności. — 
Partja szachowa. — Odpowiedzi rodakcji. — Biblio­
grafia. — Zadanie szachowe nr. 136. — Zadanie 
konikowe nr. 89. — Ryciny : Anatom. Z obrazu 
Maxa w Monachinm. — Wystawa ogrodnicza. — 
Winobranie w klasztorze. — Chester Arthur. — 
Dodatek: Kłamstwo Sabiny, przez księżnę Kanta- 
kuzen-AItieri (forma 10, 11).

Na żądanie wysyła się prospekt i numer na 
okaz bezpłatnie.

Wiadomości literackie, naukow e i artystyczne.
—  S ł o w n i k a  geograficznego polskiego w y­

szedł z pod prasy zeszyt XXII i obejmuje w po­
rządku a lfa b e ty c z n y m  miejscowości od Górnica do 
Grąbkowo. Z ważniejszych artykułów zeszyt ten 
zawiora : G6rsŁ> Gortatowo, Gorzuchowo, Gościera­
dów, GosłaW*c®> Gostyń, Gostynin, Goszczyn, Go­
w arczów , Gowidlino, Grabina, Grabów, Grabówka, 
Grabowo, Grajewo, Granat, Granopol, Graużyszki. 
Zoszyt następny XXIII wyjdzie dnia 1. listopada i 
obejmie dalszy ciąg G r .. Każdy zeszy t kosztuje 
w Warszawie 50 kop., z przesyłką pocztową 00 k.

  Dzieła Sarbiowskiego, jednego z najznako­
mitszych pootów Polski z XVI. wieku, który pisał 
prawie wyłącznie w języku łacińskim, za życia u- 
wieńczonego przez papieża wieńcem laurowym, uży­
wają od dawna w Anglii wysokiej powagi.

Wiadomo, iż na wydziałach filologicznych w 
Oxford i Cambridgo Sarbiowski zalecanym jest 
młodzieży do czytania na równi z klasykami.

Obecnie dr. Shoohan wydał specjalną monogra­
fię, jako komentarz do dzieł polskiego Horacjnsza; 
jednocześnie W atts przotłumaczył znakomitego poe­
tę  na angielskio.

— T. J. Jeż, którego „Uskoki* w francnsklem 
tłnmaczenin doznały wielkiego powodzenia za po­
wieść w języku francuskim, którą napisał niedawno 
dla jednego z paryskich wydawców, otrzymał hono- 
rarjnm 12.0C0 franków; obecnie zaś zajęty jest 
wykończeniem nowej powieści franenskiej, za którą 
otrzymać ma 20.000 franków. Wiadomość ta ucie­
szyła nas podwójnie, naprzód jako dowód uznania 
przez obcych talentn naszego powieściopisarza, a 
powtóre jako uspokojenie, że byt antora „Krwawych 
dziejów1, obarczonego liczną rodziną i walczącego 
jeszcze niedawno prawie z niedostatkiem, został na 
tej nowej drodze zapełnię zabezpieczony. Znając 
miłość antora dla wszystkiego co swojskie i jego 
niepospolitą pracowitość można być z góry przeko­
nanym, że literatura ojczysta na francnsklem współ- 
pracownictwie nie ncierpi.

— „Nędzników* Wiktora Hngo, w wydaniu 
Biblioteki wyborowych powieści, opuścił prasę ze­
szyt 12., który już należy do 4 tomu tego znako­
mitego dzieła.

— Tydzień polski, pismo llteraokie, wyohodzące 
eo tydzień, nr. 42. zawiora : Zeflrek, prtez Elizę

Gospodarstwo, przemp? I handel
Lwów d. 20. paździor. S p r a w o z d a n i e  ty­

godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i prodnktów, zrealizowanych na pla­
cu lwowskim, w ciągn ubiogłego tygodnia.

(Boz Opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr.„ żyta 73 klrg., Ją- 

czmlenia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreozU 64 klgr.r 
knknrndzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochn 82 klgr 
koniczyny 82 klgr.)

Z b o ż e  100 kilogramów: Pszenica od 10 5€ 
do 11-60 zł., — żyto od 7 60 do 8 25 zł. — Ję- 
czmień od 6 25 do 8 20 zł., — owies od 6*— dc 
6*40 zł., — hroczka od 6‘50 do 7‘— zł., Jrakn- 
rudza zeszłoroczna od 7-— do 7 25 zł., — kuku- 
rndza nowa od 6-— do 8-25 zł., —- proso od

— do —’— zł., jagły od —•— do — *1. 
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów:

Groch do gotowania od 7 75 do 9 50 zł., — grooh
pastewny od 6*60 do 7-20 zł., — soczewica od

— do — zł., fasola od 9*50 do 11*— zł.,— 
bobik od -— do —*— zł., — wyka od 5-76 
do 6 — zł

N a s i o n a  aa 100 kilogramów : Koniczyna od 
45 do 63 zł., najprzedniejsza od —•— do —-—zł., 
przednia od —*— do — •— zł., — tymotka 
od 19.— do 20 — zł., — anyż mos. od —*— de
—’— zł., anyż płaski ed —*— do — •— zł., —
kminek od •—— - do — •— zł.

N a s i o n a  o l e j n o  za 100 kilo rzepak zimowy 
1175 do 12 50 zł., — Rzepak letni od 1150 
do 11-75 zł., — rzepik zimowy od — — do 
— •— zł.,*) — rzepik letni od — do — •— zł., 
lnianka od 9 25 do 10-75 zł. **) — nasienie lniane 
od 1125 do 12 25 z ł.,— nasienie konopne od—•— 
do —*— zł.

C h m i o 1 za 100 kilogrm.: od — do — zl. 
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od — do — zł. 
Nafta za 100 kilogr. zwykła od 15*50 zł, do 

16*50 zł., salonowa od 19*50 zł. do 20-50 zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent od 36*75 do 

37 20 zł.

*) Rzopak zimowy z odstawą w październiku 
od 10*70 do 11*10 zł.

**) Lnianka z odstawą w listopadzie od 9-—  
do 9*50 zł.

Wiedeń, 17. października. Na dzisiejszy targ do­
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 571, 
węgierskich 2308, niemiocklch 250, kontumacyj- 
nych zameldowano na środę 824 — razom 3653 
sztnk wołów.

Płacono galicyjski® stajenno 53*/, do 55 i 57 zł. 
Paszowe 49 do 52 złr.
Węgierskie 53 do 57 i 58 '/, złr.
Niemieckie 57 -  60 złr.
Targ był bardzo mdły.

W. Am irow icz & K . 8chels. 
Wiedeń d. 18. października. Na dzisiejszy targ do­

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1894, śre­
dnio ciężkich węgierskich 1180, ciężkich bagonów 
8bl i razem 3935 sztuk.

Galicyjskie płacono 37 do 40 i 45 złr., 
brednio ciężkie węgierskie 50 do 52 złr., ciężkie 
bagony 52 do 54 złr. za 100 kilo żywej wagi.

W. Amirowice de K . Schels.

n a d e s ł a n e .
W korospondencji Gaz. N ar. w nr. 226 z d. 

5. b. m. przypisano dossauskiomu Towarzystwu ga­
zowemu w Krakowie, mnóstwo grzechów i okolicz­
ności, i nawiązano do tego różne nwagi, żo przecio 
w interesie samej sprawy leży, aby niektóre punk- 
ta wyjaśnić, i publiczności a szczególnie tutejszym 
bywatolom dać pogląd na tę sprawę.

Przedewszystkiem musimy oświadczyć, żo To­
warzystwo gazowe dessanskie, nie ociągało się roz­
myślnie zo stanowczomi oświadczeniami względem 
miasta, celem nniemoźebnienia jakiegokolwiek po­
rozumienia. — Przebieg sprawy jest następujący: 

Dnia 4. czerwca r. b. zrobiono zapytanie zo 
strony miasta, czyby Towarzystwo nie chciało i za 
aką niższą cenę zakład sprzedać, gdyż eona 

882.388 zł. 64 c., na podstawie §. 21. kontraktu 
obliczona, nio odpowiada rzeczywistoj wartości za­
kłada.

Towarzystwo w odezwie z dnia 21. czerwca 
oświadczyło, że byłoby możo skłonnem przychylić 
się do życzenia Świot.nogo Magistratu, w granicach 

nszności, żo jodnakowoż posiedzenie dyrektorjnm 
w celu ostatecznego oświadczenia, przed pierwszym 
września odbyć się nie może.

Nio było to czczym wybiegiem, któryby zre­
sztą i najmniejszego sensu nie miał, zachodziła rze­
czywista n i o m o ż l i w o ś ć ,  gdyż > pomiędzy 9 
członków dyrektorjnm 7 było w podróży albo w 
zagranicznych przebywało kąpielach, i przed poda 
nym terminem w potrzebną) do Uchwały lieebń 
zgromadzić się nic mogli.

Aby jednak sprawę przyspieszyć, zaproponowa­
ło Towarzystwo jednocześnie, ażeby miasto ż« swej 
strony zrobiło ofertę eony.

Dnia 13. lipca ofiarowało miasto kwotę 237 
tysięcy zł.

Towarzystwo w odpowiedzi z dnL. 20. lipca 
oznajmiło, iż w przeciągu sześciu tygodni (a więo 
przy końcn sierpnia) ostatecznie się oświadczy, za­
razem jednak nadmieniło właśnie w tym cela, aby 
miasta nio narażać na zwłokę, że Towarzystwo nie* 
wątpliwio znacznie wyższej będzie żądało eeny gdyż. 
ofiarowana zalodwo przenosi czwartą część kon* 
traktowej ceny knpna. —  w  skutek tego świetny 
Magistrat pismem z d. 26. lipca doniósł, że ofiaro- 
wana kwota 887 tysięcy zł. jest najwyższą, na J**



kąby się miasto zgodzić mogło, i źe wszelkich wię­
kszych jądań nie mogłoby uwzględnić

Na tę kategoryczną odpowiedź pod datą 23. 
września, wniosło Towarzystwo ze swej strony ofi­
cjalne oświadczenie dyrektorjnm, ie  ceny ofiarowa­
nej 237 tysięcy nic przyjmuje, a temsamem zmn- 
•onem jest zrzec się podania ostatecznego żąda­

nia swego, gdyż miasto z góry oświadczyło, iż 
wszelkie wyższe żądania nie będą nwzględnionemi.

Z tego przebiegu rzecuy każdy bezstronny zro­
zumie, źe nie Towarzystwa, lecz m i a s t o  nh lady 
zerwało. — Chcąc bowiem osiągnąć porozumienie, 
to nie rozpoczyna się nkładów ostaiecznem oświad­
czeniem.

Towarzystwo oświadczyło, że i pod każdym 
innym względem byłoby grtowem do rokowań po- 
zakontraktowych na podstawie pr-ystępnych warun­
ków. Skoro atoli miasto rokowania tem rozpoczęło, 
źe zażądało zniżenia ceny gazn dla prywatnych z 
6,30 zł. na 3 zł., a ceny oświetlenia ulic prawie 
o połowę, niechcąc ze swej strony zgodzić się ani 
na żadne wzajemne oświadczenia, ani też zrzec się 
prawa do bezpłatnego objęcia zakładu po upływie 
la t 15, ani n wet na przedłożenie tego terminu 71 a 
jakiś czas, to żądania te nie mogły mieć oczywiście 
innego celu, jak tylko uuiemoźebnienie już z góry 
wszelsiego porozumie da.

Obeony krok Towarzystwa, mający w najwyż- 
zym stopnin interes konsumentów na celu, niewąt­

pliwie niezawiera w sobie nic dla miasta nieprzy- 
jad ego, leołi jest jedynie ostatecznem logicznem 
następstwem zmiany sytuacji, spowodowanej wypo­
wiedzeniem kontraktu.

Zakład gazowy wskutek wypowiedzenia kon­
traktu stał się własnością Towarzystwa, a więc 
cenę £ zu można było o tyle zniżyć, ile wynosiła 
nader znaczna roczna kwota, umarzająca kapitał 
nakładowy.

Zakład gazowy w Krakowie.

Sprawozdania sejmowe.
Dokończenie posiedzenia z d. 19. października.

P. G r o c h o l s k i .  Ustrój ten dualistyczny 
je s t bardzo wadliwy, jeżeli to nie daje się bar­
dzo czuć, to zasługą to ludzi powołanych do wy­
konania ustaw, nie ustaw samych. Usunąć dua­
lizm jest na czasie i ss podniesienie tej myśli 
należy się wdzięczność rządowi, bo dowiódł że 
nam ufa. Kraj będzie żądał za swoje ustępstwa 
jakichś ofiar. Rząd potrzebował do nas udać się 
tylko z tem co do nas należy, ale on przyszedł 
z zapytaniem czy nie ścieśnilibyśmy samorządu, 
zapewne oczekiwał że powiemy co żądamy. Te- 
fc li  nasi nieprzyjaciele są dziś przeciwmuami 
iządu, więc w naszym interesie je s t okazać rzą 
iow i uznanie za to  co zdziałał. Zasługi rządu 
nie zmniejsza, że sejm propozycji nie przyjmuje, 
tylko powiad? że trzeba wszystko razem obmy- 
śleć, a  do tego nie mamy prawa. Zmienić kon­
stytucję dziś niepodobieńs two, więc żądań takich 
jui s t wi -y, naw et naaziei nie ma wypowie­
dzianej. Oświadcza że będzie głosował za ustę 
p en  pierwszy;

Na drugi us tęp mówca się nie godzi. Zda­
niem mówcy należałoby poprzestać na pierwszym 
ustępie. Były jednak zdania że sejm musi posta 
wić coś pozytywnego, do tego ma prawo, ale to 
nie leży w ramach przedłożenia rządowego.

W e wniosku komisji razi mówcę, że pod­
niesione przez rząd ograniczenie dwoistej a^min. 
na drugi plan zepchnięte, a drugie potępie­
nie gminy. W  samorządzie władza nadzorująca 
nie jes t tak  widzialną jak  władza mianowana, 
ale . z tego że tej władzy nie widać, nie czuć, 
nie n /p ływ i żeby źle się działo, i że wszystko 
można potępić. Każdy musi przyznać że postęp 
jest, nie można v”’ęc twierdzić, że gmina B ie po­
doła, a. trzeba to oceniać według skutków. Po­
w iadają że lepiej dlatego, że lud poczciwy, jeże­
li to  prawda, to nie burmistrzujmy. Dlatego po­
tępienie gmLi nieusprawiedliwione. Przechodzi 
następnie mówca do środków poprawy; jako  tak i 
pierwszym jest gmina zbiorowa.

Rozmaite są pojęcia. Jedni chcą wspólnej 
rady gminnej, inni wspólnego naczelnika w ybra­
nego, inni mianowanego przez Radę powiatową, 
inni znowu chcą komisarza rządowego okręgo­
wego. Może lepiej byłoby nic nie powiedzieć, jak 
powiedzieć dużo a  właściwie nic, bo rząd nie 
będzie wiedział co ma czynić.

morząc administrację, każdy tworzy nz ja ­
kiejś m ej podstawie, tu  będzie tą  podstawą o- 
krąg, kto więc będzie tam w tej radzń włościanie 
żydzi handlarze, tj. stan  handlarzy i obszary dwor­
skie. Gdyby u nas stan  handlowy był inny, toby 
może inaczej to wyglądało, ale tak  trzeba liczy; 
się z tem co jest. Naczelnikiem będzie w ta - . j j  
radzie tylko chłop, bo musiałby być albo oficja­
lis ta  albo sam właściciel i owe poprawienie sto­
sunków społecznych naraziłyby na szwank. Ten 
włościanin nie potrafi w takiej większej gminie 
być naczelnikiem.

Pozostaje druga ewentualność, mianowanego 
naczelnika. Kto pamięta działalność mandatarju- 
szów, ten  przyzna, że wiele społecznych klęsk 
było winą mandatarjuszów.

Chociaż będzie m .nowany przez W ydział 
powiatowy nie przez właściciela, jednak zawsze 
osoba ta  sama będńa. Jeżeli nie będą lepsi a 
nawet bardzo dobrzy, tc będą mandatarjuszami. 
A  Lzeba uwzględnić to niechęć ludu wiejskiego 
do takiego urzędnika. Niechęć ludu zwróciła się

przeciw właścicielowi za mandatariusza przenie­
sie się teraz na W ydziały powiatowe.

Wydziały składają się z właścicieli, więe 
niechęć przeniesie się znowu na tych.

Łączenie gmin nie spowoduje lepszego sp ra­
wowania policji, a  wydatki przez t r nie zmniej­
szą się, bo ta  gmina s ta ra  zawsze istnieć będzk

Mówca przechodzi do drugiej propozycji 
większości, k tóra byłaby następstwem pierwszej, 
to je s t do rozszerzenia srra^c dzisiejszych po­
wiatów. I  tej myśli mówca się sprźeciwia popro- 
stu dlatego, że to może chyba wtedy nastąpić, 
gdyby gminy zbiorowe powsta1 y.

Co do trzeciego ustępu żądt._iia ingerencji 
władz autonomicznych nad rządowem i, temu 
mówca już był w komisji przeciwny. Żądać tego, 
cuego się odmawia rządowi, jest jeszcze rozsze­
rzeniem dualizmu. Z resztą iężeli żądać mamy coś 
od rządu, to żądQ y więcej, ale nie rzeczy dro­
bnych- Zresztą już komisarz rządowy oświadczył 
się ze zdaniem rządu, i najlepiej będzie ten ustęp
odrzucić

Du Wniosku mniejszości odnosi się również 
to wszystko, co mówca mówił o naczelnikach 
gmin zbiorowych mianowanych. Obie części ko­
misji zgadzają się w tem, że uznają gminę za 
uieusposobioną do wypełnienia obowiązków na 
niej ciężących. Ależ na to są W ydziały powia­
towe, aby temu zapobiegały. Powiadają, że z 
tych naszych żądań nic uie będzie. Lepiej więc 
nie uchwalać, jeżeli to nam się nie przyda, a u- 
chwała wprowadza w błąd opinię publiczną, któ­
ra  dowie się, że sejm ma takie przekonanie o 
nieużyteczności gmin. T aka myśl rzucona zrazi 
ludzi chętnych, którzyby jeszczi oracować chcieli.

P. C h r z a n o w s k i  staw ia wniosek zupeł­
nie odrębny od obu wniosków komisji, a miano' 
wicie żąda reformy administracyjnej w tym kie 
runku, aby na czele adm inistracji kraju sta ł rząd 
krajowy, odpowiedzialny przed sejmem co do wy­
konywania i>taw kra owych. Samorząd kraju 
byłby zabezpieczony przez taki ustrój, i wtedy 
możnaby "isunąu wady podwójnej administracji 
przez bliski zw azak władz rządowych admini­
stracyjnych z władzami autonomicznemi, i przez 
stosowny rozdział atrybucyj bez naruszenia sa­
morządu gminy. Tę reformę możnaby przepro­
wadzić jedynie mocą ustaw krajowych, uchwala­
nych przez sejm, znający właściwości kraju i je ­
go stosuuki wewnętrzne.

Po krótkiem  uzasadnieniu >wego wniosku 
prosi, aby wniosek ten  przekazać komisji gmin­
nej z poleceniem, aby na następnem posiedzeniu 
zdała z i ego sprawę wraz z obudwoma swo- 
iemi wnioskam i

P. G o l e j e w s k i  a adza 3ię z pierwszym 
punktem wniosku komisji. Co dc -.rugiego je­
dna! nie może zgodz o się ani z większością, 
ani z mniejszością. Obawiamy się ścieśnienia samo­
rządu, a  sami chcemy odebrać rządowi prawo 
rządzenia. J e s t  to za wielkie wymaganie, k tóre­
go rezultatem  będzie, źe nic nie otrzymamy, jak  
to już komisarz rządowy oświadczył. Oba wnio­
ski są  niejasne, najlepiej byłoby już wystąpić z 
rezolucją z r. 1868. Tak i tak  nic nie otrzyma­
my. Stosowni ij byłoby skromniejsze stawiać żą­
dania, któreby można osiągnąć. Mianowicie do­
zór nad pisarzami gminnymi, sądy pokoju, po 
większer e starostw , policji powiatowej, są sp ra  
wy, którebj dały się osiągnąć. Co do ^ywodói 
p. Romanowicza o połączeniu gmin z obszarami 
d^orskiem i, oświadcza, że korzyści to uie przy­
niesie żadnych, Lończy oznajmieniem, że będzie 
głosował przeciw wnioskowi komisji.

P. P i ł a t  nie zgadza się na odesłanie spra­
wy do komisji w myśl wniosku Chrzanowskiego, 
chociaż na życzenia w nim zaw arte zgadza się 
zupełnie lecz uważa je  jako nie będące n* cza­
sie. Uważa reformę za potrzebną, lecz nie życzy 
sobie aby ona nagle następowała. Sejm też po­
stępował na tej drodze powolnie lecz natrafiał 
na przeszkody ze _ trony rządu, k tóry  odmawiał 
sankcji jego chwałom. R az tylko rząd wystąpił 
z projektem zmiany postanowień gmiunych w r. 
1868. Najważniejszą organizacją w ustroju ad­
ministracyjnym jest organizacja powiatowa. W a­
ga całego ustroju bywa zwykle i jest złożoną 
w każdy1 ■> znaczniejszym kraju Europy w ręce 
jednostka nie najniższej ale bezpośrednio wyższej. 
Przypuszcza się po takiej jednostce większą siłę 
m aterjalną i moralną a  równocześnie jeszcze zna­
jomość stosunków miejscowych. Samorządu więc 
powiatowego sia  zastąpi samorząd gminny.

Do rozwoju powolnego tego samorządu pierw­
szym krokiem wniosek mniejszości komisji. Co 
do wniosku większości oświadcza się mówca, że 
podział administracyjny kraju istniejący od la t 
20 będący bardzo ważnyu czynnikiem wżył się 
w stosunki todności, mógłby być tylko z wiel- 
kiemi szkodami zmieniony.

Administracja będzie trudniejsza i kosztow­
niejsza, jeżeli powia.y będą większe, llidzi, k tó­
rzy będą funkcje honoroi ) pizyjmować będzie 
bardzo trudno znaleźć. Mówca powołuje się na 
duskusję przeprowadzoną w Radzie stw a nad 
wnioskiem Gollericha, jak tam pi In ̂ szono po­
trzebę, szanowania granic powiatów. Co ... za­
rzutu ścieśnienia samorządu, oświadcza nowca, 
że odejmpiac pewnym kółkom samorządu, nie­
które czynności a  przenosząc je  do kółek wyż­
szych nienaruśza się tem samorządu.

P. F r u c h t m a n n  w zapytaniach rządo­
wych widzi propozycje zmierzające do .o&szeize- 
nia władzy na koszt ludów, a  zatem do ścieśni a­
nia autonomii. My ustępstw  takich robić nie 
możemy, tom bardzi.-j, że za te  ustępstw a nic 
nam nie ofiarują. Dlatego też, odmov» komisji 
je s t słuszną i możnaby na niej poprzestać. Za to

pod względem propozycyj dodatnich, błądzą obie 
części komisji, przypuszczając, że: gminy są do- 
niczego. T ak źle nie jest. Możnaby temu z a ra ­
dzić uie uciekając się do wniosków przez mniej 
szość proponowanych.

m e zgadza się mówca z zapatrywaniam i 
P iła ta  o wielkiej wadz< powiatów, jo  punkt 

ciężkości wid w gminie, k tórą tylko wzmocnić 
naieź^J Jo się tyczy tego, to mówca uważa, że 
jakkolwiek Uu je s t b łzwzględnym adoratorem 
okręgów administracyjnych, jednakże widzi w tem 
sposób naprawienia. Nie sprzeciwia się to tra  
dycji naszego ludu, bo gmuiy uędą połączone 
tylko administracją a naczelnik tej administracji 
nie potrzebuje się wójtem nazywać.

Zgadza się więe z wnioskami większości i 
tylko będzie głosował za opuszczeniem ustępu 
c), k tóry  uważa za niepotrzebny.

P . K o w a l s k i  oświadcza się przeci sv obu 
wnioskom komisji. Zdaniem mówcy cała wada 
leży w złym ustroju administracyjnym, w du­
alizmie władz. Oświadcza on się przeciwko wy­
działom powiatowym, które znieść należy, bo ta ­
ka k r egzystencja dwóch władz powiatowych jest 
szkodliwa.

Kończy wnioskiem przejścia do porządku 
dziennego.

Ponieważ dyskusja została zamkniętą prze­
to przystąpiono do wyboru mówców jeneralnych 
Za wnioskami większości będzie mówił p. Z a ­
t o r  s k  i , zaś mniejszości p. Wojciech D z i e  
d u  s z  y c k  i;

O godz. 4tej popołuaniu zamknął m arszałek 
posiedzenie.

* **
Dwudzieste czwarte posiedzenie, z d. 20. 

października.
Początek posiedzenia o godzinie i2  min. 25.
Sekretarz p. Jasiński odczytuje spis pe­

ty  cyj. „  , '
Gmina Br^eżany, iżby na posady nauczy­

cielskie tamtejszej szkoły rozpływ ano konkurs.
Rychter Józef, profesor szkoły politechr i- 

cznej, o subwencję na podróż naukową.
Ks. J a n  Sielecki o przyspieszenie budowy 

mostu na rzece Wereszycs
W ydział powiatowy Nowy T a /g , o przyję­

cie na Jundusz krajowy drogi gminnej Nowy- 
^arg-Zakopane.

Mi jszkańcy g m u y  Niżankowic o opust za­
ległych odsetków z kapitału  dłużnego za kupio­
ne grunt* folwarku Wychodowa.

Michał Kusznmreńko nauczycielk o zapo­
mogę. ..

O dpytu je  również interpelację p. M ichałc- 
wsKiego w sprawi' szkół Arohobyckich.

Na porządku dziennym dalszy ciąg óyskt - 
sji o reformie administracyjnej.

P . W o ' c i e c h  I s i e a u s z y c k i  zabiera 
głos w obronie PUjsków mniejszości komisji. 
S taje w obronie Rad powiatowych. W ina tych 
zarzutów leży w naszej naturze, skłonnej do 
krytyki. I  w tem różni się większość komisji 
od wniosków mniejszości. W iększość je s t za 
stworzeniem w miejsce Istniejących Rad powia­
towych jakiegoś ciała odpowieć io do dawniejszych 
obwodów. Chce więc czynności administracyjne, 
w które już my się wżyli, znieść.

Gminy stracą w skutek wm sków większo­
ści wszystko, prócz chyba zarządu m ajątku w ła­
snego Tu zwraca się mówca dc wczorajszych 
wywodów p. Pom anów uza w sp ran ie  połączenia 
obszarów dworskich z gminam Od czas-1 istnie­
nia autonomii te czynniki są  rozdzielone i z po­
łączenia ich mogą wyniknąć skutki szkodliwe.

Takiego przymusowego ’ałżeństwa ,y ;h 
dwóch czyLJików nić ro ż n a  sobie życzyć Gmi­
ny nie byłyby z tego zadowolone. Te marzenia 
jego znajdują poparcie w wnioskach większości.

7  tj go wyniknie to, gdy gmin je s ; wiccej 
jak  obsz irów, więc nie wiedzieć jak  te małżefisJwa 
będą wyglądały. Lepiej już Suworzyć wielożefi 
stwo w formie gminy zbiorowej.

Połączenie gmin z dworami wywoła przeko­
nanie, że gminy oddane są w niewolę dworów. 
Dwór jeżeli podejmie cię piacy w takiej gnu. 
jako naczelnik, będzie w nade-1 trudnem położe­
niu, bo wykonywanie ustaw nie je s t u włościan 
popularne. Takie połączenie wywoła sw ary spo­
łeczne, albo odda władzę dworom. Po nad tą  
gminą zbiorową będzie istnieć Rada okręgowa; w 
takiej^ radzie obwodowej me znajdzie się już 
człowiel :tóry podejmie się pracy.

Siedziba obwodu daleka nie dozwoli tak  czę­
sto tam  przebywać. Zresztą znaczenie taki ;h 
członków Rady okręgowej nie będzie wielkie, 
będą o ii w dalszych miejscach nieznani, ale zna- 
le im będzie starostwo. I  będzie urządzenie ta ­

ki 3: w mieście W ydział pow. njeznary, na wsi 
tylko urzędnicy starostwa.

Naszem zadaniem ni. niszczyć co istnieje 
i le  wzmocnić. Jeżeli umożliwimy radom powia- 
t< wym działanie sprężystsze, to będą one ko­
rzystnie działać, a stanie się to przez przenie- 
sienie niektórych funkcyj gminnych do rab  
powiatowych. Za to sprawowanie będą wdzięczni 
ci, którym się to odbierze. Z tych powodów 
mówca będzie głosował za mniejszością.

P. Z a t o r s k i  przechodzi historję starań  
reformy ustaw  gminnych. W yrazem ich była 
rezolucja z r. 868, później wniosek reformy 
r. 1 76, i szkicuje stanowisko swoje i przyjaciół 
w sprawie kwestjonarza. Wobec słów komisa­
rza rządowego, stawianie szerszych żądań jes t 
zbyteczne. Zgadza się z Grocholskim co do 
punktu 1. i 3. ale nie zgadza się co do punktu 
b) i c), bo gmina dzisiejsza nie wystarcza do 
wypełnienia obowiązków na nią nałożonych.

sprawozdawca mniejszości p. Alf. Czajkow­
ski oświad'*za,; że ąrgumeńta. przytoczone z wie 
kszości jego- nie przekonały. Większość i mniej­
szość kom ji widzą tiedogodność* w dualizm ie, 
i w tem, że spraw y przekazane g  ninom prze 
chodzą możność ich sprawowania.

W skazana przez większość droga dąży do 
wytworzenia nowej jednostki adm., która bdpo 
wiada pojęciu gminy zbiorowej, dalej żąda o n 1 
zmiany władz powiatowych. Charakter autonomii 
gminnej zamieszczony w sprawozdani! większo- 

u  nie znajduje wyrazu w wnioskach.
Na zmniejszenie liczbę powiatów zgadza się 

większość wtedy, jeżeli na to zgodzi się sejm. W 
sprawozdaniu jest powiedziane tylko, Ie potrze­
ba zapytać o zdanie sejmu, to je s t wielka ró­
żnica.

W iększość żąda gminy zbiorowej Myśl ta ­
ka  kiedy przyjdzie do realnej swej formy, n atra­
fia na takie trudności, ie  w całym kraju  nie bę­
dzie tak  odpowiednia. Już  p. Grocholski w yka­
zał, czemoy być ona mogła, gdyby wychodziła z 
wyboru lub mianowania.

D aty  statystyczne wykazują jak  w ielką jest 
ilość powiatów, w których by to można przepro­
wadzić. Różnica w ilości gmin takie zbiorowe 
ciało stanowić mogących, jest między 7 a 1. 
Także terytorjalnie taka  gmina będzie niemożli­
wą. Ta różnica odbija się we wszystkich stosun­
kach. Jednostki takie będą się różnić we wszy­
stkich działi ch, także więc i co do inteligencji. 
W ieliczka ma 117 obszarów dworskich, a n. p. 
jowiat Bohorodczany tylko 7 itp . Jakże więc 
ma wyglądać ta  gmina zbiorowa?

Te powody skłaniają, że gmina zbiorowa 
musi się liczyć ze stosunkami i zapytać, jak  to 
ulepszenie w danym wypadku wyglądać będzie. 
Dlatego jest ,n temu irzeciwny.

Przechodzi teraz do zwinięcia dzisiejszych 
powiatów.

Chciano stworzyć silniejszą jednostkę admi 
lustracyjną. Na pozór sdaje się słusznie, lecz nie 
w praktyce. Z dwóch lub trzech powiatów utwo- 
rzonobj j’eden obwód. Lecz te  obwody zajmowa­
łyby tak i obszar, że w wykonywaniu naitręczy- 
ły l  się wielkie trudności. Ju ż  dziś są t e »  
trudności, a cóż będzń  w "azie powiększeni* po­
wiatów.

(GoćL. 2 mówca mówi daffigi)

Przyjechali dnia 20. października 1811.
5 0 T 1 L  ZORZA: T. Michałowski z Krakowa. 

J. hi "Szeptyck: z Przeibic. K. Stopczyński z Ha- 
łuszLZjuiec. W. hr. Leduchowski z Wołynia. M. 
br. Bł&żowski z Jazlowic.

HOT EL *.{JRUPfiJSKI: S. Pawlikowski z Be- 
reżnicy król. J. Schnurpfeil z Gródka.

HOTEL LANGA: K. Psarski, R. Baller i A. 
Finzl z Wiednia. A. Schmal z Berna.

KOTKI. ANGIELSKI: W. Makomaski z Króle­
stwa. J . Bejzyn. z. Jzeiemchowa. Dr. W. Lii w- 
sni z Krakowa.

W iedeń 18. październ .
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Pociągi kolejowe.
P o d l a ć  s « | t r i  l w o w i k l e r o .

 ̂ PRZY HODZĄ DO LWOWA:
2 KRAKOWA: o gods £ ntlr 40 rano pooiąg paepia- 

M»7 o gods. 8 a ia . 27 wieosór, poeiag ozobowy o 
gaj l  11 ain . 20 pnad potadnioa alpanny.

A CZE, TOW1BC: o godsdnle 10 » ł« . 6 w ito t i ,  poaląg 
posp i wzny; c gedz. 4. arii. 6 rano, poeiąg a ip uaa  
a godz. 4 ain. 62 po połndusii ,̂ pociąg n ię u u y .

2 PODWOŁOCZYSŚ: na dworaee główny lwowski o ge- 
dsinio 10 Kin. 10 wieczór, pociąg pospieszny, a godz. 
> ndn. 60 rano, poeiąg auęizsny, o godz. 4 zda 12 
po potsdnin poeiąg zuąaznny.

Z  PODWOŁOCZY8K: la  dworzec w Podzaaoza : o gedz 
8 ■<" 18 rano i o godz. 8. atin. 66 papetadala po­

ciąg Kląszany,
ZR BTAWISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinio 6 Kl­

imt 25 rieezór 6 godz. 20 m.
ODCHODZĄ ZE LWOWA:

DO KRAKOWA: o godzin' 10 ain . 69 przed półnoeą 
pot. petpiaszny; a god 4. a in . 68 rano pociąg 
oi ibow- ;; godzinie 6 Klimt 9 po południa poeiąg 
Klau .

DO CZBRKIOMTEC: o godz. 8 min. 80 rana, pe^M  P»- 
ipiMzuy, a dz .9 min. 10 rano, pociąg Kifżzanj 
o godz. 11 Kin. lOlw nocy nrięzzaay.

DO PODWOŁOCZY8K ■ Równego dworoa; o godz. 6 
rana, paaiąg pospieszny; o godzinio 18 nsinaf 80 po 
połnd. paaiąg aueazaay; a godz. 10 Kia. 81 wieczór, 
poeiąg zriąsaany.

JO STANISŁAWOWA: na Stryj; rano o gedz. 7 »>■ 0
rieezór a 6 godz. 56 m.

Ze Stambułu doniesiono ntun przed 
dniami telegraficznie, że sułtan ogłosił irade, 
rozstrzygającą tak  w ażną dla A ustrji sprawę 
Iróg żelaznych. Tym czjiem  okazuje się teraŁ że 

ade to dalekie je s t od zupełnego rozstrzygnię­
cia sprawy, k tó ra w ciągn ostatnich dwóch la t 
tyle trudności nas ę c ró a  dyplomacji austija- 
ckiej. Zgadzając się bowiem w zasadzie na pro­
pozycje austrjackie, irade rymienia punkta w 
których zetknąć się mają drogi żelazne tureckie 
z  serbsko-austrjackiemi. Gabinet wiedeński kil 
kakrotnie objawiał życzenie, ażeby punkiem z łą ­
czenia mogła być W rania. P o rta  podobno zgi 
dza się na to, lecz pod warunkiem , że gabinety 
wiedeński i niemiecki popierać będą jei widoki 
w sprawie haraczu bułgarskiego, k tóra niebawem 
poruszyć zamierza. Co się zaś tyczy tej ostatniej 
sprawy, rzeczy się mają ta k : że kiedy Porta 
żąda, ażeby haracz przelewany by1 wproś, do 
jej srkarbu, B ułgarja i Moskwa przeciw nie, chcą 
obrócić go na zaspokojenie kosztów wojennych 
Mositwy, d(. których zw rotu Turcja się zobowią- 

U Nasuwają się tu  zatem dość znaczne tru ­
dności. Według innej w ersji, mającej za sobą 
równe prawdopodobieństwo, proponuje Port, Pry- 
stynę za punt ł  zetknięcia się dróg żelaznych.

Budapem' A. 19. październik/ Posiedzenie 
Tzb”  posłów. Finansowy wywód m inistra skarbu, 
h”. Szaparego, został w ogóle przychylnie przy­
jęty. W edług niego przychód z podatków stałych 
wynosił w pierwszych ośmiu miesiącach b. r. o 
4 100.000 złr. więcej, a  niestałych o 2.370.000 
złr. niż w r. z. Pomiędzy preliminowanemi na r  
1882 inwestycjami figuruje kolej Budapeszt-Ze- 
muń w kwocie 14 mil. złr. Celem pokrycia nie­
doboru wnosi m inister cło i podatek od nafty, 
rewizję taryfy cłowej, podwyższenie podatku go- 
rzelanego, opouatkowanie regału wyszynkowego 
— jk ąd  byłoby 8.800.000 złr. przychodu, i gdy­
by tylko połowa tego weszła, to jużby tylko 21 
mil. zi potrzeba było pokryć operacją kredyto­
wą. Dotychczas sprzedano 4-procentowej ren tj 
,łotej za 240 milionów1 k 176,760.000 złr. sze- 

ścioprocentowej ściągnięto; konwersja jest już 
niemaj do połowy skończoną.

Wiedeń d. 20. października. Wiener Ztg. o- 
grasza reskrypt ^ sa rsk i, zwołujący delegacje 
Wspólne do W ie J« a  na  27. bm. — Frmdbl. da 
nosi; „Ambasador włoski Robilant, który  kilks 
dni spędził W Mc_zy na dworze królewskim i 
wczoraj do W iednia powrócił, wyjechał wieczo 
rem d; Pesztu (cesarz bawi obecnie w G5doll5 
p. r.), a na dzisiaj na noc jest tu taj z powrotem 
spodziewany. Dla nikogo, z zapatrywaniam i tu ­
tejszych kół decydujących obznajomionego, nie 
może żadnej podlegać wątpliwości, że w razie, 
gdyby Robilant zrobił jakie zapytanie co do e 
wentualnych odwidzin króla Fnm berta, odpo 
wiedź wypadła by w duchu PBajjaźiifm, jak  to 
już tutejszy korespondent Gazety Łolońekie' ja­
ko prawdopodobne podawał,

Dublin d. 20. paźdz'ernuca. W czoraj wieczór 
miały miejsce nowe roz; uchy. Pospólstwo potłu­
kło latarnie gazowe, wystawy sklepowe i zrabo­
wało kilka sklepów. Szkody wynoszą 2.000 fun­
tów szterlingów. Policja ostatecznie rozprószyła 
burzycieli porządku. Zamek Hawarden jes t pod 
ciągłą strażą policyjną.

Londyn d. 20. października. W edług osta 
tnich doniesień z Irlandji, pokój je s t już przy­
wrócony, wszelako ogromnie w re miedzy lud­
nością.

Yorktown d. 20. aździenr'va. Na stuletnim 
obchodzie zwycięztwa Stanów Zjednoczonych mi»* 
prezydent A rthur mowę, w której w ita ł delega­
tów Niem ńc i Francji, podnosząc s ta łą  przyjaźń 
ztem i dwoma narodami i wyrażając nadzieję, że 
kraj wewnątrz i na zewnątrz pokoju używać 
będzie.

Aleksandria d. 20 października. P rzybył tu  
angielski panenn ik  „lnvincibD a ma w raz z 
pancernikiem francuskim „Almą odpłynąć, sko­
ro tureccy kornioorze odjadą. Dzień jeszcze nie 
n* znaczony.

Dziś, we czwarte ?0. 1 jutro, w piąte* 21. paźdz-

Kawaler z fiołka m;
. (D er V eilchenfresser, 

bomedja w 4 aktach a 5 odsłonach G <stawa Mo- 
sera, przekład Józ. C. i J . T..
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"luku hypot. galie. po 200 zł. . 308 50 812 —

„  kredyt, pdie. po 200 złr. 258 —  262 —
OL Ł I r  • t a  a  z a  100 ztr.

(hes WBponu hi Nieege.)
v#w. kred „*li* % prtt. *

B r  . I! J  H »
» w i) * u 4®**1 '• ' 

Danku hyp. galia. 6 p re t .
Listy hipoteczni 5*/i wylosowalne 

z 10% pr*miT .
Galie. “  ' ‘ '

101
96

101
102

20 102 20 
70 97 70 
20 102 20 
10 103 10

102 80 103 
109 75 1C4 
100 zir.

80
25

%
6 pr.

Zakl kred. włeśe. 6 prst.
UL L i s t y  d t  u ż u o  z a  

€ Maego rolsiez. kred. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny « pret. 92 -  94 —

IV. O b l i g i  xa 100 złr. 
Indoanizasyjnc galicyjskie . 100 
ObLoTCje koKUn. ZaW. kr. wł.

nźyeaka kraj. z r. 187T pa 
Losy Miasta Krakowa 

H n Stanisławowa
Y. I n e t y .

Dukat holenderski .
„ cesarski 

Napoleondor . . . .
Bółimporjałrosyjski 
Kubel rosyjski srehry 

si • n papierowy .
100 Marek cieMiackiek 
Grcbró . . . . .
Kapo . w srebrze .

101 75 
104 25 
103 — 
22 25 
26 50

5 61 
5 64 
9 42 
9 75 
1 65 

1 27%  
58 20 

100 50 
99 25 100 25

75 
102 75 
101 —  

20 25 
24 50

5 51
6 54 
9 32 
9 62 
1 50

1 25%  
57 40 
99 50

KURź* G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J .
Wiedeń 20. października 1881. 

godzina 2. m inut 25 popołudniu.
Losy kredytowe 178.50 
Anglo-Austr. 157.— 
Kolej Kar. Lud. 317 5C 
Kolej połnd. 149 50 
Kolej Elżbiety 216.— 
Węg. Nordostb. 168.— 
Węg. obi. p. w rf. 96 50 
Weg. kolej zacl 17' — 
Renta węg 6°/0 118.7° 
Bankverein 14150 
Losy wegia i23.—

Węgier, kred. ak. 369 25 
Hnionsbank 146 50
Nordbahn 238.__
Kolej AlfSld. 173—  
Kolej Lw.-caer. 178.50 
Wied. Oomunal. 131.— 
Galia, indemnia. 101.— 
Kolej .iedmiog. 111.50 
Losy tureckie —.—
Eos. rubel pap. 1.26% 
Marki niemieckie —.—

UsposouieUi8: ospałe.
Wiedeń, 2 b październ ka 1881 

godzina l u  *inut 4u przed połudciUM 
Akcje urodytowc 369’— Anglo-anstrjac. 157.10
tolei Kar Lud 319.75 Kolą] Poludn. 151.75

TTaionsbanl ... 147 30 Napoleondor 9 871/, 
btosyj. snknąty 1 2 6 %  Usposobienia: mdłe 

T taliM  d. 19. października 
godzina 5 Minut 46 po południu ;

»oxyjS. ban 218.85 Akcje kredyt. 647. —
lO M bardy  772-50 Ghdioyjskio 139.—
ialct Buasufi. S2.20 Austr. b u k u  173 25

Usposobienie: osłabione.

Zmiana mieszkania. 
Dr. J n l i a n  C s e s z n ^ k

m ieszka »becnłe ,v rynku, 1. 28,
gdzie rękaw iw nik J. Czernicki, da w. W i c h e r t ,  

ł  o r d y n u f e  o d  g o d z . 9C—4  p o  p o ln d n ia .
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Słuchacz .1. roku wydz. filo- 
sofieznego, mająey 

prafctykę ’ako korepetytor Tomowy, ze- 
ehee w cela objęcia lekcji w miejscu 
zgłosić się do Administr. „Oaz. Naród.“ 
od 8—6. Rekomendacja jednego z pp. 
profesorów 4 gim. poddana lecz nie wa­
runkowa.

-;rsv_ 0 -

|i!f i\a długie wieczory!!
pi poleca się

C Z F T E M 1 A  
Woje wódki

0.
3 we Lwowie 

ni. Dominikańska 4.
zaopatrzona w najlepsze i najnow­
sze dzieła poiskii , niemieckie

francuskie; 4102 ? —12|

Sezon 1881182.
Źupelnie świeży transport

C h i r ł s k o - r  o s y  j s k i e j

HERBATY
z b io r u  m a jo w e g o , — p o le c a

h a n d e l

Karola Bałlabana

Handel
win i towarów mieszanych 

A Miłkowskiego
w  B E £ Z 1 E ,  - p o s z u k a je

i a b j e  < t a .
R. flek tający zechcą się zgłosić 

pisemnie wprost, dołączywszy kopie 
świadectw. 4123 2—2

we Lwowie, ul. Halicka
zł.Pół kilo Congc ceaarrkiaj

„ „ ^iinilijuej
„ „ Melanga do Moskau

„ Emperial biało-kwiacis tej 
j ,  najlepszego proszku

1 bat. Ronin starego bremsk ago 
1 Bfr, Rumu Jamaika wyśmienita 
’ ;>: t. Ccgniaku starego 
oJ kilo jag. nast- d nerbaty 
•haska f  mówienia o d w ro  ą  p< iti 

Alberty L . Ci.yńsltiego e Jarosław ia,

2 .-
3 .-
4.— 
6 .-
1.40
1.40 
i . n  
2.60 
1.20

Wszelką zwierzyn*}
po najlepszych cenach

shugw je
pojedynczo i hurtownie 

główny m a g a z y n  broni
Alfreda Dzikowskiego

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1.1 
i uprasza pp. int-iresowanyoh o łaskawe 

oferty.

T ^ o  P .  T .  w łm ic le le l i  d ó b r  
~ z i e m s k ic h ,  f a b r y k  i  p r z e d  

s lę b lo rc itw .
R-.cŁnukowość jest podrt?”ą ki ł<leg< 

gospodarstwa, a zozególnie /achunł j w o ś c  

kupiecka podwój aa, lażdej chwili stan 
maj: ku a z końcem n ati »ty zyski 
poszc zsgólnych rachunków wykazuji .a

1 wyżsi P. T. właściciele na zapt j 
wadzenie rzeczonej rachunkowości reflek 
tający, zgłosić się rączą 'o podpisanego, 
który pracując jato buchalter w różny cli 
gałęzi-ch gospodarstwa, podejmuje się za 
amówionem hfo oraijun .aeuunkowość 
podwójna kapitałów zakładowych i obro 
.owych zaprowadzić, jakoteż pro wi lżącego 
księgi pouczyć. 41 oO 2—8

Karol Towarnicki,
-łaś ńciel r^lności , Stara poczta* w 

Złoczowie.

W  Izydorówce
(stacja kolei Czem io- 
wieckioj Bortnik!) są

z o g i e r y
krwi orjentaluej do nabycia. Bliiiza 
wiadomość w administracji majątka 

Izydorówka o. p. Zurawno.
4103 2 -  6

Giełdowe interesa
załatwia rzetelnie i spieszj e z zachO' 

aniom najściślejszej dyskrecji Wilhelm 
“eiffer, Eorsen - Commissions ■ Gesclaft, 
Wiedeń, IX. Hahngasse, 20.
s s r  Etokta mogą być za miernym pro 
certerr tak dłogo prolongowane, dopokąd 
nie będą mogły ojo z kor^rścią 'traalizo 
v»ir vi yjaśiiicnia udzielają «ię naichętniej. 

8608 2 - 6

L. 45104/81.

L i c y t a c j a
□a dostawę szntrn dla drogi Jarosław -B ełzec, odbędzie się w  
b:urze Rady powiatowej w Jarosławia, dnia 3. listopada 1881.

Cena kosztorysowa 30 .909  zł. 60 ct. w. a. za 10.380  
metr. sześć, szntrn.

Warunki licytacyjne można przejrzeć w  biórze Rady po­
wiatowej w  Jarosławiu i W ydziału krajowego. Oferty mogą 
także bezpośrednio do W ydziału krajowego być wnoszone do 
2. listopada r. b.

Lwów, dnia 12. października 1881. 4127 2 -8

Znakomite powodzenie

14 -? jest 3627

M ą c z k a  r y ż o w a
p rzy g o to w an a  z B izm utem

dla tego to i  i a 1 a szczęśliwie na akorr 
n l e d o s t n  to m  p i  [jj ta  i* do  '

ei i ł r  nacUj
cerze świeżość naturalną

CH. TM
Magaeyn Perfum w Paryżu

9. na ulky de la Pals, 9.
Dostać moina w magazynach galanter- 

pp. Kamila Strzyiowskiego, Leona Fein- 
tucha, Dzikowskiego i Jahla K. Bajoro 
k  Leona i w 1 " tece p. P. Mikolascha,

P om ieszkanie
zupełnie nowo odrestaurow no składa-
5ąoa cię z 5  p o k o jó w , przedpokoju, 
cnchui, spiżar i, piwnicy, praczkami pod 

1. 4  Ś a k r a m e a t k i  >rłac Młockicb 
jest każdego czasu do wynajęoia.

4097 8 8

u l

»■

D ,la dystyngowanego jegomości 
posznknje się 4131 1—3

1 lub 2 pokoje
z oiobnem wyjśiiem, nmeblowaae, w 
dobrem miejsca, przy chrzęścij&ńik ej 
famiii. — Oferty uprasza się poda­
wać poi R. 27, poste restet. Lw6w.

■ŚS" Dla teatrów amatorskich! <^8
jo leca księgarnia F . H . R IC H T E R A  (H. Altenberg)

we Lwowie

Bibl iotekę teatrów amatorskich
której wjdane do ychczas 22 numerów zawierają:

Nr. 1. Nowoieńjy, komedjsi w 2 akia h Biornsona
„ 3. Ka oJae, komedyjka w 1 akcie, J . A. hr. Fredry
,, 3. Kaprys, komodja w 1 akcie, Alf. de M usset.
n 4. Przezorna Mama, komedja w 3 aktach, Blizi&skiego
„ 5. Na ąiędkę, komedja w 1 akcie .
„ 6. Spudłował, komedja w 1 akcie Kazimierza Zalewskiego
„ 7. Pan Damazy, komedja w 4 aktach, Blizińsklego
„ 8. Zarzntka balowa, k m. w 1 akcie p. Delacour i P. Roger

9. Podróż pana Periehoj, kom. w 4 ak. pp. L\biche 1 Martin
„ 10. Pan^a Pivert, kom. w 2 ak. z frsnc., Acbilesa Eyraud
„ 11. Mąż od biedy, kom w 1 akcie prz^z Óó efa Bi ziń .kiego ,
„ 12. Teatr amatorski, komedja w 2 aktach Bałuckiego „
„ 13 Wróble, komed a w 3 akta h pp Labiche i Delacou' „
„ 14. Chleb ludzi bodzie, kom. w 1 ak. przer- Józ Bliaińskiogo „
„ 15. Mor der'a  kom. w 1 akcie z Lanc. przes E Abont „
„ 16, Bańki mydlsns, kom. w 2 ak.pp. E g. Libiche i Edm. Martin ,
n 17. Marcowy kawaler, krotochwllaw 1 akde pr/ezBllzińikiego „
„ 18. Mi tdo»:e m esjące, kom. w 2 ak. przez M A. D jskicgi „
„ 19. Pałacjk. kom. w 1 ak. z frarc. pp. Meilhac i L. Haićyy „
„ 20. Po k cśclo, frBszka w 1 ak. oiyg. nap. przez Sulisława „
„ 21. Takich więcej, kom. w 2 ak., nap. Wioc. Jul. Wdowiszews i „
£954 1—l i  w  d r u k u :

„ 22. Ror.bitki, komedja w 3 a tts-h , Blizińjklego . „ — .80
Z .mówienia z prowincji z załączenieai przypadającej kwoty p rz ek az em  

p o cz to w y m  załatwiają n'ę odwrotną pocztą frailCO, ponieważ wj jeianle 
za pobianiemtak małej kwoty pocł«ga za sobą stosunkowo znaczne korzta.

zł. —.40 
.  - - 4 0  
„ - . 4 0  
.  - 7 0  
.  - . 4 0

-  .40 
1.—

-  .40
-  80 
— 60
-  .40
-  .80 
— .80 
— .40 
—.40 
— .40 
- . 4 0
-  60 

—.40 
— .40 
—.60

n t u n  n w u n  u v 4 n r a

3 A Z T Ł E 6 0  T O W A R N IC K IE G O
i

iii!

W e ł n i a n k i Kaszmir*.
tjtców, Młynek 32 poleca na sezon Jesienny I zimowy 
M a t e r j e  n a  p o k r y c i e  f u t e r  M P  F l a n e l e  P g  P l i i s z y  u b r a n i o w e C h n s t k i i  w e ł n i a n e .  * 9 1

P ró b y na żądanie franco. Xii'

i t
i!?:

I#

. / .  thnni
Labryka we Lwowie, Filie w Krakowie, Sukiennice 20.

poleca
W n r ł a  1 m w a k f l  odzm >tz»jąoą się przyjemnym, długotrwałym 
•" U ll t j  lyyyjyy  sapaehem, ma obszerne ze stosowania w dam­

skiej toalecie, flakon zł. 1.50, pół flakonu 60 ct.
\V r> r łn  lzrwlrkłralręł P^ednlą, — flakon ot. 26, ŁO c t 1 zł.
»Y OQQ K 0 1 U Ilb łi4  zedniejszą (potrójną) flak. 40,80t »ł. 1.50

P p r f l i m u  na wz^r augielskiob i franeoskieh sporządzo , ji ilnt 
c r l U l l i y  wa> gojkowa opoponaks Cbypr. heliotrop. hiacynt, kon­
walia, róża itp., od 80 ot. do 8 zł. ukon.

W n A o  I o w ę  i r ln w f l  1 kwandową ambrową do skraplanU an- YY u a t j  H JW rU iaU W U  kien 1 odA eżanU -wietrz: w - ja
flak n 50, 70, fO o. i złr. 1.20.

O .  s. f < ł o  tuLeierAoi* o ia ł*  m a  o b sz e rn a  w ito a o w ó n ie
L i  L LO<ll'-<LOW j* , ,  damskiej toaleoie, flakon 60 ot. i 1 zł.

Ocet salonowy do .adzenia 60 ct.
W r w łu  t n c i l A t n w u  z lapachami fijołkowym, Eas Bouquet, Mille 

di W Jd lc tU W d i flenrs, beliotrop, do nacierania ciała i ką­
pieli — flakon 1 zł.

P jwyższe wyroby zostały wyszczególniono na wystawach krajowych 
i zag nieznych 4 medalami zasługi i listem pochwalnym.

Główna składy w apteknah w Przemyślu pp.' hlika, Stanisławowie 
St chera, Tarnopolu Jammgiewicza, Podhajeaoh Karzy kiewicza, Stryju 
Zgórskiego, oraz re wszystkich lszych sklepach.

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G
we Lwowie ulica Hetmańska 1 2

poleca
obok istniejącego jnż O t l  lat 29du  

domu komisowego, spedycyjnego i asekuracyjnego
także nowo urządzony

Kantor wymiany,
k tó ry ku pu je i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe i m onety pod

w arunkam i najprzystępniejszym i.

Wymiana kuponów, uzyskanie nowych arknszy kuponowych, ew i­
dencja ciągnień w>zystkiih losów iti.

W szysikie p o le c a n ia  Z prowincji wykonują się  po kursie d*i*nnym 
bez doliczenia prowizji. 4iao 2-7

Woda i "udry do zębów
Dr. P I E T .  B E

s fakultetu medycznego w Paryżu 
8 , na pk.cn O pery w P aryżu .

d E D A L  ZASŁUG.’  przyznany D O K TO R O W I P IE R R E  
22. wystawie wiedeńskiej, 1 ni j' yźsz nagroda przyznana środkom 

tędlctowym do zębów. 8632 19—24

j y y y y y j r z  ^  j t j k  m m .  t  flin to * : . j r . j r . 2 g j g  a n t.

H a l i t .  Bank kredytowy
we Lwowie, ulica Jagiellońska, 1. 3 ,  

wydaje —  począwszy od I. stycznia 188i

B a c z n o ś ć !
„Drukarz w rkamgnieniu* (Au- 

genblicVs Drucker) D. R. P. Nr. 14120, 
j«*t jedynym patentowanym apara
tem  do kopiowani* za pomocą firhy 
drnkarski-j.

Tenże dostarcza ns si chej drodze 
bez prasy dowolną II. Jc jednostajnie 
w ydatnych czarnych (tasze pstrych) 
trw a ły c h  odbitek, ktera przy poje- 
dynezjeh wysyłkach, mają w otJyi 
świecie zniżone porto pOCZtOWO.

Augenblicksdrucker przewyższa 
wszystkie dotąd istniojąae auaraty do 
kopiowania, a to : hectu-autapo:igrafj 
11. p. nietyłko co do wy^atnoscl, lecz 
tvkie w d-kładności olbiti-k, niemniej 
pod wzgędera pojcdynczości i ta 
niości.

Kompletuy apara- z dwoma pły 
tami fraucuskicmi: Nr, 1. ,5/3* ents 
zł. 9 ; Nr. 2. * %  ćr tm. zł 12; Nr 
3. so/ ,0 entm. zł. 18 z opfckowauiem

Prospekty, świadectw., oryginał 
ne kopie i t. p., natychmiast na żą 
danie gratis. 8837 3—?

Reichenberg w Czechach.
Stener & Daiumanw.

Zupełnie nieprzemakalne

K e n iy ło i!  i płaszczu g n i o i i  z tapaza
z czyitej wałuj ityrjjikiej, barwy naturalnej, uaracztowe lub czarne. 

Lekki płaszcz na słotę z kapczą zł. 7.— Gruby mentykow z ciepłą
podszewką 

Styryjska guńka lub jnpka
od zł. 16- 2 
» „ 10-18 
.  ,2 0 -8 0

» * A  P®l»wanie „ 10A0„ menżykow „ UJL
. ZupeYnr nie męzkie'

d a m s k i e  p a l t e t y  .modne i nader ubi< >ją od ił. 10 - 20.

Nieprzemakalne kapelusze z sukiennej guni-
m ę t k i e ,  d a m s k i e  i  d l a  d s l e e l .

Wsiyatkie gatonki fabrycznej i wicśiuaczej guri, modne materje gtuiowe s 
czystej owczej wrłny styryinkioj spraedaję na matr> lnb dostarczam jako gotowe 
nbr?f i,ś dowolnych rozmiarów najtaniej i za pobraniem poczłowem.

4058 2—?
J o h a n n  G f l n z b e r g ,

h a n d e l  s u k n a  w G r a n  (Styija).

Kantor wymiany
o. k. aprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kapuje i sprzedaje

w s z y s tk ie  efefeta 1 m o n e ty
pod warunkami najprzystępniej] izeiai.

« L I S T T  h i p o t e c z n e
Jakotoż

5 ° |0 p r e m i o w a n e  L i s t y  h i p o t e c z n e
któro według prawa z d. 1. iipca 1868 (Da. p. P. YX xVm. N. 93,) 
i naiw. post. z daia 17. grai^iia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
niakapitą.ió;.: funduszowych, pupilarnyoh, kaucyj małżeńskich wojsko- 

-ta kaucje służbowe i wadja—są w tymże kantorze do nabycia  ̂-
. Wszystkie polecenia z prowmeji wykonują się bezzwło­

cznie po knrsii 4- -innym, bez dolie«enia prowiqi. 3984 2—t

4 V  A S Y l i S A T Y  U  » W B

z 30-dniow«m wypowiedzeniem, 
zaś wszystkie nne w obiegu znajdui^ee sią

t ^ i y g n a t y  k a s o w e

poezą od dnia 1. k w ietn ia  1881
* 30-dniowem wypo-

Pledy do podroży
sztuka po zł. 4, 6, 8, 12 Hedy, ktor®bJ 
się nie podobały, będą za z»r°*ein I,orto 

rjum przyjęte napowro*.
Dla śieduiego mąiczy[*ny a ubranie 

jesienne, materie * we 7, owcze
3-10 metra za 4 żł* ? 0 •> Da ubranie z 
lepszej weln ow°*śJ za > zł. 44 ,ct > na 
ubranie z przeć ' iaJ 7 nJ OWczej za 10 zł 
na ubranie *  zupełnie (JeliHtnej wełny 12 
zł., prawd*’'* “  zolorowe materje l„  pan 
tslony, taiuro ns cale ubrania, raatorjt 

W s t  Ph IC*® n.a deszcz, szewiot, peruwieu, 
i. pilśniowe, tyrel, sukno nf

jbitardy. materje na paltoty damskie, men 
^  ^ "> '"'i kamgarny, materje na zarzutki

S i Jan Stikarofsi y,
t  s k ł a d  f a b ry c i  sy rt B e r n ie .

■ ! Wzory wysyłam franco, karty w;;orów 
.1 la krawe- w niefrankują się. Zwrac_m i- 

agę panów krawców na obfity wybór, jak 
n “mniej na nad r tanie eony. 4016 11 24

On cherohe

une bor ne 
f r a n ę a l i e

ponr trois petits enfants. S adres- 
ser: Jacob Rosenzweig & Sohn 
Czerno witz (Bukowina.)
1138 1—1

We

500
pięknych, uda łych papierosoi' w go- 
d !nie zrobić można i łatwością za 
pomooą mojej, także w c. ł fabry­

kach tytoniu triywanej

CTGuUTOWIJ
m a s zy n k i do napełniania

z metalu, czysti wykonanej w 8 obję« 
tośoiaeb: na cienk' >, średnie, grubo, 
bez różniej, za sztukę z prze­

pisem użycia po 66 ct.
Tylko pr .wdsiwe, jeżeli firma 

moja jes t wyranięta.
Moje liafpiesosowe i itki, także 

trzech objętość aeb, tTlko z  prawdzi­
wego , frańcn*»ieeo , beza nnego pa­
pieru Ł e  A u b lo n  :os ;tuja 
Bez ancsztaczków, gładki 

za 1000 sztuk . . z ł  —.60
Bez arnsstuczków z druk;em 

złotym za 1000 sztik; zł. l.ld
Z m’insztuczkami gładkie, 

karton 600 sztuk . zł. 1.06
Z mnnsztuczkami z drukiem 

złotym kartou 600 jztuk zł. 1.6 
Listowne _ zlecenia za zaliczeniem 

lnb nadesłaniem należy >śei. Odbior­
com en gros raba* 2946‘ -10

W im.enin składu franenskiegn 
pa tern cyga etowego i. maszyneb 

Cawiey dk Henry w Paryż»
Albert Wl»ch,

Wiedeń II. F ratersti Nr. 18,
róg Asnernaasse, hotel Europa.

bę<ią oprocentowane t y l k o  po 4
wiedzeniem.

Lwów dnia 1. stycznia 1881.

[Przedruk nie będzie opłacony*]
D y r e k  c  j  a

HH
K 3 ć 3 ć 3 r 3 a c j f r  «: ^  itu tcM JK .

C. k. przyw. i marka oohronna. Premiowana w Paryża 1878.

(i
*4%

Encalyptns esencja do ust
Desinfekcyjno-Antiseptyczny środek konserwacyjno prezerwatywny, do hygienicznego 
pielęgnowania ust i  ochrony wpływów miazm&tycznych przez dr. C. M. Fabera, we 

Wiednin, lekarza przyboccnago ś. p. Jego Wysokości ossarra Meksyku.
Esencja do ust Eucalyptas
napotni* pękaj o orseiwiajpceat powiotrseM. — C * a . r o i y j i l i  ł i i d  sapraw adsił eaancj^ da ust ^Encalyptnf^w  publlasiiych aspi- 
talaak, jako śradek adwaalajpoy pokaja dla ckoryck \ juko śro<U:: i«espoy ałaboiei sa ra illw a w nataok. ( J c q q  f l f t k O *  
H U  K l .  1 . 9 0  * aw |M  w ł »paaia wo w**yatkick anaeiniajisyak aptakach i okładach parfuaa aaołre-wf(>, Monarchii i eag^aniep.

Główny skład u  F e lik s  G rien s te id l, Wien, I ., Sonnenfelsgasse 7. 8871 24—40
H *  W v i i ; i t t i e k  a u i j t k  sUadmeh, j* st U kto do n sk re is dr. C. H. Fabera sław a (ul w r . 1S6S w  Londyni* wiolklw 

la l  *  aąąrodT wrasososalnioa* c. k. apra. wpdło do a s t JlllU TA B * i lu ip c . do k7|łcaIeane(o  plolęcnowaaia u s ln .i i  kon­
serwo orania sobow. Wo tw ow lo  do nabrc la  w  bandlaoh Alfroda D slkow skicct, Marcina M dllora; w apt. J . BaUera Z. B ntkara 
I f ;  Mlkolasek A. S tella syn.. P r. BhrUaha i J .J a skdUkioąo.

BI

Sławne, wszystkie tym poaoone wyroby praewyższąjąoe, 
c. k. uprzywilejowane

piece do napełniania, 
regulowania i wentylacji,

R . G E B D R T H A , e. k. nadwor. maszynisty.
w e  W i e d n i u  T l i .  K a i s e r s t r a s s e  N r .  7 1 ,
Zlecenia z prowincji załatwiają się najspieszniej za pobraniem 
Bliższe objaśnienia podają ilustrowano cenniki. 8876III2—?

X  * *

I c i a y t o n  & 8 h u t t l e w o r t h |
^  w c L w ow ie przy ul. Gródeckiej 1. 22. jj:

polecają na zbliżający się sezon i 'mowy iwój bogato zaopatrzony s łau
w maszyny do przyrządzania i  -tal7 di* bydła jakoto: 3C

%  sieczkarnie oryginalne ang*e >kie, krajacze, n a r- J  
j / t  pacze do buraków, śr«towniki, gniotow niki itd.
-JC Ilustrowane oenDiki jgrstis i franco.
S  BSfe- R e p a r a c j e  wsze iiego rodzaju m a s z y n  ^

wykonnje w «woim nowo nrząizonym i parą pędzonym wart ide ( 'a- 
dnie i tanio. 4140 1 aT

1 W m S m s M  H S S S n H H S ^ S S H H S  S S  S S H H S H ^

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukami „Gazety Narodowej.“


